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· · ·· Pol~kn .... sy~uryiska. 
w rece kij tulaczy. Widywano foh w wago
nach kolejowych i na ulicach Warszawy. 
V[óz,_ wy:r:akowany wszelaką chudobą, dzie

. c1skow kllkoro, zaszlochana baba i chłop z 
czerwonemi szeroko rozwartemi oczami. 

. ·. · ()prócz swego poszarpanego kraju po~ Niejeden z nich zatrzymał konie na placu 
isiada Polak inną 'jeszcze, ·aaleką Ojczymę. św. Aleksandra, zlazł z wozu, zbiegła się 
Jest tq zie.mia~ Ę:tóra przyjmujemnięj poa. gromadka ciekawych, a on zdjął czapkę i 
lu, niż leż, 'po na zlodowaciałej. jej po\vloce jakby kończąc jakieś długie męczące rozu~ 
trudniej jest pracować ifyć, niż cierpieć i mowanie wyjęczał jedno tylko zdanie: 
umierać. .· Ziemię te zdobywał sobi~ Polak „gdyby choć wiedzieć, gdzie sie człek o-
nie.: mieczem· i nie krzyżem; ale na.grobka- prze''. · · 

. mi, którymi usiana jest oną całą. Nie można mu bylo wtedy głośno krzy-
. Co byk najszlachetniejszego, co naj- Jr,JJąć w .odpowiedzi: na zgubę tw~ jedziesz,. 

głębiej i najgoręcej czulo w kaidem poko-. chłopku, na zagubę twych dziecisków, o U
laniu, jeśli nie rozbijało.sobie czoła: o kraty ral ęię może oprzesz, o Bajkał. Nie wolno 
cytadel,. i Szliselburgów, pędzone było w te było wtedy tak mówić, ale wolno go było 
ęnieżne stepy, by wicher północy ostudzi! nama"'.'iać, by uciekał wciąż dalej i- dalej, 

. ich zbyt gorące glOwy,, by hańba. poniżeń za. „naszem" wojskiem, by palił, czego nie 
i 11pokorzeń .przeżarła serca zbyt dumne iw mógl zabrać, by rujnował siebie· i kraj cały. 
swe prawa ludzkie zbyt zaufanę. To bylo v.iolno i skwapliwie korzystali 

Dok,ola tych wszystkich Nary:i;nów, Czyt, z tego prawa zwolennicy tej nowej branki, 
Tobolsków wznoszą się ca~e lasy krzyżów niesławne. obejmując nad nią dowództwo. 
nagrobnych, pod którymi śpią synowie da- · Dziś, kiedy aż nadto · przekonywu.iące 
lekiego kraju,, c0. buntowniczym hetmanili Posiadamy wieści o . tych nieszczęśliwcach, 
fotom iJą'ęki·stcyczka: .nie·dostąpili, lec7.·.nac gdy wiemyt że głód jest. iuh udziałem, zgui
po:wolne konam€; ,z tęsknoty i . po:Qańbienia · J .liz11a · lub . wynarodowienie. najbliższą przy
skazruii. zostalt . ;' . · .... · · ··. .. . ··.··· .. jszlością, a Sybir ostateczną przystanią, nie 

.·· ... Nie obcym czul.się P.olak, gdy .. z· c~':' .. współezucień.1 .. niemocy .. odpowiadać powin-
. sltjego. wyroku. dostawał się n.p. te stepy. Z 1 · niśrny na . te . niedole, ale stanowczem potę-

zap.u .. s .w .. zony···c·h ementarzys·k·, ~ krz. yż.?w ... ·. sa.-:,.· .~.i~nie·n·1 tych,. których d.ział~l·n· ość doprowa
moinych, .rozrzuconych po s10łach i• przy- · · az1la nas do tego bezdna bolu. 
siółkach mógl r;.ię tu uczyć historyi wlasne- , · · · Cyniczni reżyserowie „tego tragicznego 

. . go lf:raju, której poznawanie na własnej zie:- epizodu" żda.ią się przytem .nie brać na sie

. mi było występkiem. · · . ·. · bie otlpovdedzialności za.. konsekwencyę 
Std lat niewoli. \vzbogacHo nas o !edną swych słów i czynów~ Objeżdżają przedpo-

jeszcze ojczyznę, którą Polak Otrzymywał koje ministeryów europejskich, bankietują, 
w smufuem dziedzictwie, jak W$zystko, co prowadzą akcye dyplomatyczne, a ciężar o
mu. los zaotowal. · pieki nad wygnańcami · zlożvli na rozmaite 

Los t~n, który nie szczędził nam. ani jed„ komitety,· które w bezsilndci ·swej docho
iej hańby i ani jednej katuszy pomyślał i o dzą już do tego, że w walce z coraz groź
tem, by ]J.awet chwile wyjścia z domu nie- njejszą nędzą wśród wychodźców polslrich. 
'.woli moskiewskiej zatruć nam piołunem cieszą się, gdy kogoś z nich zdołaja osadzić 
wstydu i troski, bo oto ustępujaca mroźna cl1qćby na laskawym chlebie 11 jakiejś szla
fala zabrała· ze' sobfł: na pożegnanie calv chetnej popadyi, a już nie posiadają się z 
milion .braci naszych. Widzimy ich dzi°§ radości, gdy mogą donieść, że jakiemuś 

· zdala, jak się na tern wielkiem morztl ro" · Bartkowi lub Rochowi władze rosyjskie po
syjskiem. szamocą z nędzą ii zgniJizną; jak , zwomy na otwarcie polslffiego sklepik11 z ro
ich tall1 karrriią jałmużną, fo znów ściskają syjskimi śledziami, a interes tak prosperu
w łapach). tumanią i zatruwają podłemi i je, że Bartek wcale już nie, ma ochoty po
nieszci;eremi obiecankami, a w z:'.lnadrzu wracać.do swej Wólki. 

. . chowają. już urz~dow~ buma~Ię -;.v uk!a.dn,ą C1.esz się r:arodzi~J, . . 1 

formę propozy(}y1 odzianą.' ,,.Moze chcieh- .. . Az wr~.szme przyJ~C musrn.łą na30,':\:rop-
... · byfoie. zaludnić stepy syberyj~ide?" PJ:'.o- me3sza chwila, gdy sprobowano masowo za-

. pc:in:uje się tym tysiącom nieszczęśliwców. . ~atwic spr~wę wych.od~c?w. Zjawił się pro-
·. lniejeden z tych zbiedzonych, oslupia~ Jekt Polski .~ybeą7Jsk1eJ. • . . 

łych zgodzi sie moźe na dożywotnie, dobfo- . By WYJSC z piekla, w kto~e poc1ęgnęh 
wolne zesłanie i pojedzie. · . za soh,ą wystr.aszonych, oslupm~y~h nęrlz~: 

:: ' .u · · · . . t.k. . •. · d " _ steknie_::. r~y, wielcy działac~e, będą musw.n c~wyc1c 
• . ,,;.,.,o,. wszys 0 W} Je no. ' , ~ · . „· sie rzadoweo·o nro1ektu byle ukorzvc uszy 
· ia1-'a· m1· .-1-a· z·e1n· i·a J. ·ak· tamta ktoi-a ··grvzc ~ '· >:> J. • ' • " ~_. :Lt.. , . . i " l .1 

'· · • ·• '· ,,. ~ • przed .fękami S\Vych braci . 
. . l~Ys„llęqą. 7!,I POJt;dz1: ... A mn.~ch ~op~ . Ale~ ~e skalani tak ciężld.m ·grze?h~m 
.dzlgłod z1eIDl, to m~u"'.pwne ~ pJ.a~n:en. maJą om Jeszcze odwagę podeJmowama J2l-
d'J~sf e[fo Zligona,

1 
~hoc by P?d ."kori:~pf J0- kichś akcyi dyplomatycznych, to na tę ohy

p ·~0·~()c}Jy .~ .c~r5~u!3go nad~i~.lu., I po„a, ą. dę nie protestami odpowiadać by trzeba, 
• ,o .• ~t~;ych,W:ręszcie popęazi nairaz, ktory ale .twardvm nakazem: milczeć„. 
Zll\b~~·,s~ę .wsła~ .~a propoz~cyą.'.', . r • Jest obok każdego" cmentarza odoso
.. .Ale :ine ~w .złotym ·pasm i, .me w sw1tce b~lio:1Y zwykl.e kąt, gdzie chow?ją. samobój
sp:raco~ane':?: ;parobka, .. JL:1orngo Pa~ na cow i zbrodmarzy. Jest na Sybirze zakątek, 

. BP?<{Zrt~KWJe.c~nydo s1eb1~ powoluJe, ale gdzie się zbierąję męty i. Wyrzutki Rosyi. 
w m~zkich 10-funto;,vych_ ~a_Jdmi.~ch chov:a- Jeśfiby dojś6 miało do tego, foby się 
lłg ta,rrt ~~~ateró~ Polskh mnyen Polak~w . z wygnańców naszych mfafa .shyorzyć n~wa . 
:?a?~ZYl~I~e ~, ~ przez nas zdobyta .. zrn- Polska syberyjska, Dmo~sk1m1 zaludmcby 

. Dl. a. · s .. ·lab.· ye.h · ..•. ·dl.· .. · .. · .•. „ •. ·• .. ,· '.·.· .h· .... d ... I ... h". 1.. . wtedy trzeba było Sachalm. .· .··· . . . „ ... · . , a !lleg~ye ~ a t.rC11, co _ _, .... ~ 
prze~ t~pęr~p.stwo k!'a.J 8,WJłi'X ważnej dzie-
1oweJ g9dz1n1e .opusmU·--:-·.niema. miejsca 
·wśród fanity.eh grobów. . •. ·• .·.·. ··· 

. A~e. jeśli : te rzesze .hdf.lc~e. nie . zasłuży- I 

ly sobie na. to, by. w cieniu wieńców .. me
cżeń,ski~h. w~jśc d~ !ej ge~ertny polskje~j, · 
to rowmez me zawm1Iy. onętak:~iężkl), by 
je na . to . dno medali spyehać. 

oj na. 
12 k"Wi etnia. 

·we Francyi ponownie zapanował nie
pokój z powodu ostatnich postępów nie

.· mieckich na zachodzie od Verdun. W pal ryskich sforach militarny::;h. coraz bardziej 
obłęd, jalttiś . hyśterya: nfo\Vvtlo

~LCZ<Jmigo strach-p · -0gin'11;ęla ·ich, gdy brali 

BER!:JIN. (Urzęilowo). Wielka Kwatera Główna donosi 12 kwietnia: 

°"!schodni teren walk: 
Pod Gar hu nówką (na pólnocnym-zucho~.zic od Dźwif1ska) oclparta nomH~ 

atakj licznych kampanij rosyiskich. , 

Zachodni ter.en walk: 
~fały mld~ał :niemiecki podczas 1mi:edsięwzię:efa nocnego przeciwko sfanowh.tkl'!. 

angielskiemu pod La Bo is cl le (na północnym ~ wseJrndzie od AHrnrt) nie poniósl
szy strat povfl·ócił z 29 jeńcami i je(lnvm karabinem :maszv:n3wvm 

N a z ach odzie o' d :'.\1 o z y Fra~cuzi afa!rnwaU clare~rufo iini.e nasze, na póln:H;
nym - zachodzie od A v o c o u. r t, pozatem ograniczyli się na ożywionei dzfalahrnści 
@gniowej ich artyleryi . 

Trzy kontmtaki n a ty i a c h wg ó r z a „P i e p r z o w e g o'' n a w s c h o d n i m 
brze g u, przyg;otowaM· gwałtownym ogniem przyniosły :nieprzyiacielowi tylko cluźe 
straty, zaś korzyści żadnej. Oddziałom sztu:nnufocym dwukrotnie nie powio<.Uo się 
pokonać okręgu naszego ognia zagradzającego, trzecie natarcie załamało się zupeluie 
w ogniu karabinów maszynowych niedaleko od naszych przeszkód. 

W Ie si e Ca il 1 et te, pomimo zaciętej o1irony, pnstępuiąc krok za krokiem zv
sh:aliśl!ly .nieco na. terenie. 

W wafoe powietrznej zestrzelony został poil Arne s (na Woevre) francuski lata
wiec gończy. merują~y zabity . 

,Bałkański teren walk;. 
Nic Itowego. 

'Naczelne Dowództwo Wo!skowe • 

omunikat anstryacki. 
WIBDEŃ'. Urzęd<nV"a donoszą 12-go kwietnia: 

Rosyjski i Bałkański teren wallu 
Nie ważnego :nie zaszło. 

Włoski te1•en walk: 
• Ożywione walki artyle:ryi na poszczególnych odcinkach frontu trwaj~ w dalszym 
ciągu~ 

Pod R i v ą pomrwnie 1n·ze1H~~iz<my. został nieprzyjaciel ze stanowiska, które za
jął na południn qd Y p e ro n e, oraz niektóre wysunięte rowyj zamieniwszy je w mm' 
obronny. , Tak więc atak \vloski odparty 2osfal zupełnie . 

liczą się z możliwością upadku twierdzy 
Verdun i to w niedługim przeciągu czasu. Z 
d~tychczasowych operacyj okazale się bo
wiem, iż pomimo ściągnięcia wielkich re
zerw i ogromnej ilości artyleryi, Francuzi 
absolutnie nie sn w stanie oprzeć się armii 
n!emieckiej, która zwolp.a, aie systematycz
me, według zgóry opracowanego planu· 
zbl.ifa się do celu, jakim w danym razie jest 
zdobycie Verdun. Francuskie komunika& 
ty urzędowe starają ·się zmniejszyć, a na
wet zupełnie odebrać wszelkie znaczenie 
postępom niemieckim. Głoszą one, że ar~ 
mia francuska cofnęła się li tylko w celu 
wyrównania linii bojowej, oraz, że ua no
wych stanowiskach będzie w stanie silniej 
oprzeć się przed atakami niemieckimi, któ
re. z pewnością zostaną odparte. Komuni
katy te mają za zadanie unpokoić naród 
francmi;ki i przedstawić położenie armii 
francuskie.f w jak najkorzystniejszem §wie
tle. Naród francuski przekona} się już nie
jednokrotnie o prawdziwości komunikatów 
francuskich i już nieraz z tego powodu u-: 
kazywaly się w prasie francuskiej ostre ar
tykuły socyaHstó.v francuskich, domagaja-

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Ho ef er 

Fe!ilmarszałek - porucznik. 

eych się prawdy. Ostatnie sukcesy nie· 
mieckie zdaje się jeszcze bardziej usposo~ 
bią naród francuski przechvko rządO\vi ) 
sferom wojskowym, a zdobycie Ve1·.Jun mo· 
że nawet przyczynić ~lię do rozruchów9 kt6· 
re wpłyną na zawarcie pokoju. 

Wczoraj~ po obydwóch strom11eh Mozy 
działalność waleczna w dalszvm cimru bv!;i 
bnrdzo ożywiona. Rozumie ~ię, F~anc~1zi 
usilowali odbić koniecznie utracone stano· 
wiska i w tym celu wykonali gwałtowne. 
kontrataki na południe potoku Forges, po
między mie.łscowościami ,Haucourt a Be
thincourt. Wszystkie ataki, pomimo ogro.- . 
mnych wysiłków ze strony Francuzów, zo„ 
stały odparte. Francuzi ponieśli ciężkie 
straty, a liczba zabranych jeńców wzrosła 
do 36 oflcerów i 1231 żołnierzy. .fodno. 
cześnie cieszyły się powodzeniem ataki nie
mieclde w lesie Raben, gdzie zdobyli Niem· 
cy dl11.sze francuskie domki strażnicze1 bfo„ 
rąc do niewoli 222 Francuzów. 

Na prawym brzegu Mozy Francuzi da· 
remnie us~łowali odzyskać utracony teren 
na polud1.~10wym~zachodzie wzgórza „pie
przowego", polo~~onego na poludniowym-za-



chodzie od fortu Douaumont. Ataki ich za
k011czyly się pozostawieniem \V rękach ni~
mieckieh nowej partyi jeńców i 3 karab1-
nów maszvnowvch. 

Na terenie· włoskim wz1nógl się rnacz
nie ogień artyleryi włoskiej na poszc~egól
nvch -dcinkach frontu. Zwłaszcza w silnym 
ogniu artyleryi włoskiej znajdow~ły się na
stępujące miejscowości: na fronc~e Isonzo
Duino i polndnimva cześć Gorycy1, na fron-

" l • ' TT •t cie karvntvjskim St. Kat 1erm i u ggo;v1 z, a 
w Tyro

0

lu " 'Levico i Rovereto. 'vV okolicy 
Rivy toczą się w dalszym ciągu dośf; zacię
te walki. 

LZ Albanii i z pod Salonik nie nadeszły 
wiadomości o jakiejkolwiek bądź akcyi wo
}ennej. Gló'.vnodowodzący wojskami koa
licyi w Salonikach, generał Sarrail, otrzy
mał rozkaz natychmiastowego powrotu do 
Francyi. Thiiejsc3 jego zają~ generał. Simon. 
Odwołanie generała Sarrml nastąpiło pra
wdopodobnie wskutek poważnej sytuacyi 
pod Verdun. General Sarrail przed obję~ 
ciem dowództwa w Salonikach do\vodzil ar~ 
mią, broniącą twierdzy Verdun, i przyznać 
trzeba. iż kierował obrona bardzc dobrze. 
Czy je,dnak obecnie uda~ się mu napra:vic 
błędy wyrządzone przez jego następcow, 
naleźy w to wątpić. . 

Na pozostałych terenach walk w ciągu 
ubieglef doby sytuacya nie uległa żadnej 
zmianie. 

Komunikat turecki. 
Konstantynopol, 11 kwietnia. 

Główna kwatera donosi: 
Na froncie Iraku .Anglicy ponieśli no

wą krwawą porażkę pod Felahią, przyczem 
pozostawili na polu bitwy przeszło 3,000 
zabitych, a w :rękach naszych 1 oficera i 
pewną liczbę żołnierzy jako jeńców. 

Dnia 9 kwietnia po póUoragodzinnem 
gwałtownem przygotowaniu przez artyle~ 

ryę zaatakował nieprzyjaciel wszystkiemi 
swojemi siłami z prawego brzegu Tygrysu 
stanowiska nasze pod Felahią. Bitwa sza
lała w ciągu sześciu godzin. Początkowo, 
wśród niesłychanych ofiar powiodlo się 

nieprzyjacielowi wtargnąć do części naszych 
rowów ochronnych, lecz nasze dzielne woje 
ska zalduły bagnetami nieprzyjaciół, którzy 
wtargnęli do rowów, oraz tych, którzy śpie
szyli im z pomocą, poczem pozostałych przy 
życiu odrzuciły do ich dawniejszych rowów. 
Wieczorem po bitwie naliczyliśmy w na
szych rowach i przed nimi 3000 trupów 
nieprzyjacielskich. Jeńcy twierdzą, że z 
pośród wszystkich oddziałów angielskich 
największe straty poniosła 13-ta dywizya 
angielska, skladająca się bez wyjąth."11 z żol
:nierzy angielskich. W alczyla ona pod Dar
danelami, „a niedawno wysłaną została na 
front Irak-u. Żołnierze nasi walczyli z nie
zrównaną odwagą w ciągu bitew dnia 5, 6 
l 9 kwietnia i dołączyli nową pi12kną stro
nicę w historyi naszego wojska. 

Na pozostałych frontach nic się nie wy-
darzyło. · 

Komunikat rosyjski. 
Wielki sztab generalny donosi 10-go 
Wielki sztab generalny donosi 11-go 

nemi~ poniósl on w ogniu naszym ciężkie 

straty. \Vojska nasze zmuszone są do pro
'vadzenia ataku w głębokim śniegu. 

Posuwając się na Diarbeh.·-r odrzucili
śmy siły nieprzyjacielskie w dolinh; Gorn.u
kovi. (?) 

Pod Bitlisem odparliśmy liczne ataki 
hITeckie. 

Na południu od jeziora Urmb miały 
miejsce starcia z silnie.j;;zerni bandami kur
dyjskiemi wspartemi prz2z regularną pie
cł10te turecką. 

Urzędo\vo donoszą 11 kwietnia popot: 
Na lewym brzegu }~ozy \VCzoraj wie= 

czorem Niemcy \Vykonali atak na nasze po
zycye, podczas którego stosowali pfonące 

pl:yu.y. Atak, którego punktem wyjścia był 
Kru.czy las, zestal odparty za pomocą nasze-

. t . . 1 h go ognia za ormvego, oraz ogma p12c!101.,;.·, 
wviawszv cześć wschodnia. !!dzie nieprzyja-u" o;. .... ..... .:_.~ ._,. -

ciel zdoła.I wedrzeć się do niektórych po-
mniejszych odcinków :rowów. 

Na prawym brzegu Mozy Niemcy pod= 
czas nocy usiłowali wyprzeć nas z roWÓ\V 
zdobytych przez nas w ostatnich dniach na 
poludnie od wsi Douaumont. Ataki, w- któ
rych również stosowali płonące ciecze, za
kończyły się krwawą porażką. 

Gwałtowne bombardowanie w okolicy 
Douaumont - Vanx trwa. 

W Woevre wykonano kilka ataków. ar
tyleryjskich, 

Paryż, 12 kwietnia. 
Urzęuowo oonoszą 11 kwietnia wiecz.: 
Na froncie północnym artylerya nasza 

zarzuciła ogniem silną kolumnę niemiecką, 
maszerującą drogą Chemin de Dame. Cel
nie Wj'mierzone pociski wyrządzHy Niem
com poważne straty. 

W Argonach &wa ożywiona akcya ar
tyleryi naszej. 

Na zachód od Mozy w ciągu dnia trwalo 
ostrzeliwanie na froncie 1\fort - Homme -
Cnmieres. Piechota nie brała udziału w 
walkach. 

Na wschód od Mozy Niemcy po potęż~ 
nem przygotowaniu ał·tyleryjskiem, popar
tem przez obfite stosowanie bomb gazo~ 

wych i pocisków napełnionych gryzącymi 
gazami, o kolo godz. 5 ·popołudniu przypu
ścili nader gwałtowny atak na nasze rmvy 
strzeleckie pomiędzy Douaunrnnt i Vau.x. 
Nieprzyjaciel zdołał wedrzeć się do kilh.11 
wysuniętych części naszych linij, \"':krótce 
jednak został \vyparty przy pomocy kontr
ataku wojsk naszych, przyczern do niewoli 
wzięliśmy około 100 niepo~mvankowanych 
Niemców, w tern 1 oficera. 

W Woene trwają walki artyleryjBkie 
w odcinkach 1.Uonlanville - R{rn.vau.x i Ca
tillon. 

Na północ..TJ.y - wschód od St. ~rnliel na
sze działa dalekonośne z pomyślnym wyni
kiem ostrzeliwały pociąg, który zatrzymał 
się na północ od dworca kolejowego w 
Radicom·t. 

Londyn, 11 kwiemia. 
Główna kwatera donosi.10 kwietnia: 
Wczoraj wieczorem zaatakowaliśmy 

pod St. Eloi główną wyrwę, która pozosta
wała w rękach niemieckich i zajęliśmy ją. 

Następny atak zakończyl się obsadze
niem rowów nieprzyjacielskich, położonych 
na południu od wyrwy. 

się 

Dziś działalność artyleryi trwa. 

Le HaTI"e, 11 kwetnia. 

Główna kwatera donosi 10 kwietnia: 
bddzia! niemiecki, któremu. powiodło 
obsadzić posterunek belgijski na polu-

dniu od St. George, został: w ciągu nocy na~ 
tychmiast odrzucony kontratakiem naszym 
i pozostawił na polu 9 zabitych. 

W ciągu dnia trwała dość ożyi,viona 

dzialahtośc artyleryjska, szczególnie w po~ 
bliżu Dixmuiden i na południe stąd. 

Telegram 

Telegram \Yfasrry „Godz. Pol.". 

Gazeta ,1Bnud" pO\\iarza wiadomość, 
\vedług której, obecnie z t':ojsk niemiec
kich będą zwolnieni pospolitacy dawniej
szych roczników, i czyni mvagę, że donie
sienie to pohvierdzają \viadomości otrzy
mane z L-inych źródeł. iż Niemcy i·ozpo
rządzają jeszcze wie1kiemi rezerwami, a 
militarne ich siły dalekie są od \\'Yczer
pania. 

~kntki ataku zcnuciinów. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.0

• 

Berno. 12 kwietnia. 
Gazeta berneńska „Intelligenz blatt" 

dowiaduje się z miarodajnych źródeł na
stępujących szczegółów, dot:ycząc,vch istot
nego \vyniku atakó\v zeppelinów na .AJlglię: 
Ataki wyrządziły ogromne spustQszenia. 
W gruzaeh legły całe szeregi domów. Tru
dno opisać wzburzenie ludności. Teraz do· 
piero Londyn odczuwa, że Anglia prm.va
dzi 'l.vojnę. Zbrojenia '<\~szelkiego rodzaju 
przybierają coraz większe rozmiary. Zgło
szone dotvchczas podania o odszkodo\va
nia przeln:oczyły sumę 15 milionów fran
ków. 

Telegram w!arny ,?Godz. Pol.". 

:Rotterdam, 12 kwietnia. 

Otrz:yLfl.any tubj ,,Th:1es" w artykule 
\Vstępny1:n stwienl:i:a, iż svtuacva wobec 
wadliwego werhunku staje., się t~m niedo-
godniej~zą: im~ Clu~ej _od:·,-leka się j~j_ ro~· 
strz.vgmęee. ()d 1o rmes1ęcY w Ang.m me 
uczJ'ni0no nic nad przesludyo'"'m1ie gruntu. 
Nie iesi0nb, lecz te2·az nale:tv wziać sie 
d- tf7j--1-..... ,__rr· !""<.:.. 1 :::·.r 4~'•:> r; u..,: ....... • t ~ o _-~ ..... c~'1. „ ~ ll~G? .1\„ d,,,c,) „,e l,ie. \\· lll ~-

resie \<:i-adz -.;vo1s1wwyeh, lecz w mteresie 
dyplon101:Ó\V Jeży, a:i:eby zbrakło rekruta. 
Dziennik st\'derdzu, że szef sztabu gene
ra]ne~lO i wo}skowi · członkowie rady wo
jennej w sposób \Vcale nied';\,'1.1znaczny 
ozrnijmili gablnetowi, ilu brak im jeszcze 
ludzi, by mogli spełnić obowiązek wzglę
dem narodu i sprz:.-mierzei1ców. Gabinet 
musi \_vynaleźć środki, ażeby ich dostar
cz vć. Ow artykuł „Times'a" zatytułowano: 
:„Konieczną jest dla nas dec_vzya !" 

„Daily Mail" pisze mniej \vięca,i to 
samo, \Yj'Taźa się jednak jeszcze ostrzej. 

'Telegram własny ~,Godz. PoV'. 

Londyu~ 12 kwietnia. 
Król przyjmował \\' pałacu Bnckin~ 

gham członków- pm:lamentu francuskiecro. 
W przemó'\Vieniu powita1nem nazwał ich 
członkami ciała prawoda\vc;~ego najwięk
szej rzeczypospolitej i powiedział m. in., 
że deputowani sami przekonają się naocz
nie, jak stanowczo v.ryspy te są zdecydo
wane po.pierać króla w dalszem prowadze
uiu wojny, dopóki nie zostanie usunięta 
groza najścia, która zda\vi1a zaciemniała 
'.vldnokrąg Europy i b;:la :stn:i0m niebez
pieczeństwem dla postępu i rozwoju po
kojowego. Alians m;-;carshv, którv tego 
dopnie, opart.V jest nietyllw na '\vspÓl
nem zainteresowaniu \V położeniu kresu 
temu niebezpicczeństv.•u„ lecz opiera się 
rÓ\v"Ilież na \vspóln_vm ideale ·wolności, 
i. pokoju. Senatm·owie frmieus<::y i depu
towani jutro nd.ają si~ v„- podróż po kr:,1jn. 

Nr 105 

Telegram wfasny ,>Godz. Pol.". 

Sztokholm, 12 kwietnia. 
otrzvmano tu wiadomość, że w Petersbur 

gu OC'zeJrują przybyda prezesa ministrów serb· 
:1kich: Pasicza, który ma tu zabawić pewier.. 
aas, powrarająe z podl'óźy do Londynu i Pa~ 

\Vynnrznnia Asąuitba. 

Telegram własny ~,Godz.,..Po)."'. 
.~ 

I.,ondyn. 12 kwietnia. 

W odpowiedzi na wielokrotne ?.'.lp;.--
. ministrów, Asquith ozna,irnił 

'""' niższej, ie nie byłoby pożąda.nem 
roz\vaiu!l ie poszczególnych pr?.edmiotchv„ 
jakie omm\iarro na konferencyi koalieyi. 
\v ogó1no~d_ konfo~f'ncya, ponovlu~e. zaw~* 
roi;rnfa zup::lną ~~ol;d;:;rnosG sprzyrmerze11-
c6w, shvierdzifa zupd~1ź!: zgod~10.ść _ich po„ 
;;rladów i osing:r"'.'.?:a u1ednosta1me111e pro~ 
\va"dzenia w·o)'ny: Xastępnie Asquith p{}w 
\Yiefiział: niól pDbj·t 'We W10SZt:Ch jest 
szczególnie godnvm l~\'·m~i zt: :v~glę.du ua 
nu.der znacwca zapowiedz zame::mema sto„ 
sunków przyjaźni: jaka . n~·?d angiel
ski z włoskim. a którą poiirzepao brater
stwo oręża, nie jest wskazanem w (~hwlłi 
obecnej powiedzieć cośkolwiek więcej po
nadto. 

Na morzach. 
Telegram wiasny „Godz. PoL"". 

I ... ondyn, 12 kwietnia. 

Biuro Reutera donosi: Zatopiono pari> 
wiee !,Allaston" (37~6 ton.-. Zalogę uraiowa· 
no. Okręt nie byl uzbrojony. 

Telegram własny „Godz. Pol.". 

Lo:mlyn., 12 kwietnia. 

~,Lloyds" donosi, ii storpedowano paro
wiec włoski „Unione" (2367- ton-. 

Jamowoła anuiu 
Telegram własny „Godz. Pol". 

Amsterlfam, 12 kwietnia. 
Gazeta ,;fjid'" w artykule wstępnym pod 

nagiówkiem „Samowola angielslrnH pisze, eo 
następuje: W chwilach niepokoju, w dniu 31 
marca, wszysey zada wali sobie pytanie: które 
też z mocarstw piętrzy przed nami te trudno
ści! Tym razem niema najmniejszej podsta
wy przypuszczać~ że Niemcy spowodowali za„ 
kłócenie spokojft. Nie można tego jednak po· 
wiedzieć o Anglii. Dziennik wyszczegófaia 
wsz\·stkie szyk;ny, na jakie Holandya w astat„ 
nieh czasach bvla naTażo:na ze strony Anglii 
i kończv UWfHZ;: Po tem wszvstldem nie mo
że być· już ż;dnej wątpU-woś~i, iż każdy wie 
dobrze, przeciw któremu państwu zwrócone 
byly środki ostrożnośri zarządzone przez rząd 
w dn. 31 marca". 

Telegram własny „Godz. Pol.". 
Amsterc1am, 12 kwietnia. 

\Vedlug otrzymanego tu doniesienia z A· 
ten, po.słowie francuski i angielski w rozmo-. 
wie ze Slrnlwiisem zaznaczyli, że koalk;ra za• 
mierza urządzić podsta\Y:Ol operac~;jne dla 
swej :floty na \VY.5Fad1 Jo:i1skich na morzu E~ 
gejskiem, a prawdopodobnie także na Krecie. 

Wysanzonio woJsk w AruostoU. 
Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

A.mstenlam, 12 kwietnia. 

Otrzymap.-0 tu następującą wiad-omośe ~ 
Aten, rozgłaszaną przez Biuro Reutera: W 
dniu 9 kwietnia poslowie angielski i francu
ski udali się do prezesa ministrów greckich 
i zak0rnunikowali mu, że rządy ich zamierzają 
w-ysadzić swe wojska na wyspie Kephalonii 
\V porcie Argosfoli. Zapewnili przytem, ża za~ 
chowane zostaną prawa zwierzchnicze Gre-
cyi. P0slowie oświadczyli prezesowi mini

strów, że ,,nieunikniona konieczność skłania. 
ich rządy do r..amlmięcia portu Argostoli. Do
dali następnie, iż środek ten będzie za.storo.· 
wany w ten sposób, ażeby ruch w porcie zwią
zany był z możliwie niewielkiemi trudnościa• 
m'. Prezes ministrów zaprotestmrnJ energi~ 
sznie i oz~a!mi! w sposób kategoryczi1y, Śe 
~recya 1Jęc1zrn zmuszoEa za!ożyć protest p1-ze· 
mw tcm:1 ~':~~\\ e1:rn ~10g-·;;akcniu jej praw. Po- . 
tern .m:;su•;·t:a oz;·wwna \';:nniana ~:dali. Poseł 
angielski citi'Z,ynwl nuLlyz··rnT(' u króla. \Y dniu 
10 kwietnia posłowie u1wic:1ski i francuski·°"'· 
publikowali konnmikar, ~Y którvm o~wiadcza"'. 
ją, że podstaw~ orerae;-,\;q w -~rgostoli u.n1,f • 
dzoti.o jedynie dk eelów obrnnv -i nie J?Of>ia"' 
d 1 k „ ' a mm · cuar:J. .-ten1 oku pw.:yi. 



(JODZIN'A' P O n S K I. 

Trwoga: wxród ludnośGl ubińxtiiei. 

y.7lasrty „Godz. Pol.". 

· Budapeszt, 12 kwietnia. 
, . . I{żąd angielski · stosuje wszelkie środki, 
ehnąc ukąrać Rumunię za jej łącznoś~ gospo
d.aręzą. •z mocarstwami centralnemi. Po kon-

Członkowie pierwszej faby zawiadomili ciało 
dyplomatycme1 . źe nie pozwolą Juanszlkajowi, jako l zdrajcy, pozostać prezydentem. Wobec pogłosek o 

I
. abdyka~yi Juanszi:kaja, zapanowała Y:śród ludnośęi 

trwoga. 

.fiskac:ie 'amunicyi rum11ńskiej, Anglia zarza
dzira nowe .środki· zwrócone przeciw Rumunii. 

.··Jak donpsi "Natiorialull'', rząd angielski ~d
mówU pozwolenia· na wywóz 800,000 ton kwa

: su\ sia,rkowego, za który :zapłacili już kupcy 
:W:mruiscy, kwas siarkowy jest bardzo potrze-
b:ny .. ~umuńskim plantacyóm wina. . · · 

- Telegram własny. ,,Godz.· Pol.4·'~ 
. .: J 

Par;r,ż~ 12 kwietnia. 
. · Ągencya · B:avasa donosi ,z Waszyngtonu: 

Nadeszła . ·tu notit ·niemiecka.·· Ministeryum 
spraw zagranicznyeli :hie · opublikuje swej od
powi.edzt na nią prędzej, aż· dopiero po upły
wie tygodnia. 

Telegram wfos:riy • „Godz Pol.<'. 
Londyn, i2 kwietnia. 

. ·mu:ro Reutera donosi: Ze źródeł miru·o
dajnydt o~rzymaliśmy wiadornciści, że bardziej 
niż. wypadkiem „Sussex'au rząd Stanów jest 

. ~~iiepokojon:y do;i:iiesieniami o coraz częst
. szem . zatapianiu okrętów bez uprzedniego o~ 
mzezeni~. 

Snrawa • łodzi. . nodwotnJ&h. 
. Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

Amsterdam, 12 kwietnia. 

DonóĘzą z Waszyngtoim: Prezydent Wil
~on i gabinet ministrów roz.ważali sprawę lo
dzi·podwodnyeh, nie powzięto iednak żadnych 
uchwal dla• braku materyału dowodowego w 
zajściu z ,;Sussex'em'', oraz skutkiem tego, że 

· dotychĆzas. nie nadeszfa jeszcze odpowieM 
Niemiec na zapytanie :rządu rurie1ykańskiego: 

. . . 
\ ,: ' 

c , .Y/iadomoici woJunnu. 
/gpissk na ·panującylib . pi\ństw europejskich. 

· W edlµg doniesień z Chicago, wykryto tam spi-
·. sek1 . mający za zadanie wymordowanie wsiystkich 
pariują'cyrh europejskich. Formalne oświadćzenie 
gló"--n,ego prokuratora. glosi, że lista ofiar rozpo~ 
1:eyna się nazwiskiell1 ·cesarza rosy}skiego. 

j IJ przB11Jidywaniu pr~dldego końca wojny. 
Z Londynu donoszą: W ostatnieh dniach skon

statowano znovru znaczną zniżkę ćen na pszenicę. 
W lrnlach. giełdowych krążą upprczywe we1·sye o 
tem, że w najbliższym czasie Turcya będzie chciala 
zmvrzeć pokói, a \l\>'iedy zboże rosyjskie pojawi się 
na rynkach angielskich v1 dostatecznej ilości. Wogó-
le w .handlowo-przemysłowych kolach wyczuwa się 
wyraźnie pewność prędkiego zakończenia wojny. 

Korespondent ,,Yorkshire Observer" w Londy
. nie pisze, że w stolicy Anglii koniec wojny przewi~ 

dywany jest za 2 do 3 miesięcy. 
Wielkie firmy w W est-En de przyjmują olbrzy

mie obstalunki od paryskich domów hnndlo'.vych, 
opierając się ha pewności, że jesienią handel mięu 
dzynarodov.'Y wróci do swej normy. 

Naogól o:"połeczeiistwo angielskie motywuje swe 
przypuszczeuie w spri:.wie zawarcia pokoju tą oko
lirznością, że wszędzie daje się odczuwać kryzys 
ekonomiczny; skutkiem czego dalsze prowadzenie 
wojny stanie się niemoi!iwem. 

"Kolnische ·Zeitung·• donosi pośrednio z Pe
tersburga ~ . 

Poseł Szingare"w oświadczył w Dumie: Wojna 
krymska dala Hosyi zniesienie pa~'iszczyzny, wojna 
jap011.ska Dumę, obecna zaś wojna przyniesie Rosyi 
- da Bóg - wolność. 

Zmiany. 
Woienny organ rosyj,;ki „Russkij Inwalld" 

'zamieszcza pismo odręczne cesarza, wy.stoto
wane do ·generała I wan owa, w którym to li
ście ce3arz podkreśla wszysiikie wielkie za
sługi generała, mówi o wzięciu Lwqva i I'rze
myśla i o świetnym oporze stawionym przez 
wojska jego nad Wisłą. Cesarz, p:i!nny na 

. dlugą. pracę 20 miesięczną. i na wyczerpane 
zdrowie generała, powiada w końcu listu eo 
następuje: „Te długie miesiące prl'!Cy nad'°vy
rężyly zdrowie pa:ńskie, to też ze ,.,tnutkiem 
zezwalam na usunię(lie pana od dotyehczaso~ 
wycli funkcyj i .mianuję Pana członkiem Rady 
Państwa. Poni'eważ chciałbym WJ:korzystać 
światle doświadczenie i, wskazówki pana, pra
gnę pana mieć przy moim boku, ja·!'o adjutan
ta". Wspomniane pismo ogłasza w dalszym 
ciągu nową nominacyę komendanta 8-p kor
pusu, generała Brussilowa, na naczelnego do~ 
wódzcę wojsk poludniowych. 

tJ piekle wałh z Rosyanaml. 
Sprawozdawca wojenny „Frankf. Ztg." z :frontu 

rosyjskiego donosi: Od poniedziałku 27 u.. m. w 
~ocy ti:va nieprzerwanie pojedynek artyleryi. ().. 
fwerow1e, którzy przeżyli już francuską ofenzywe. 
~o.cl.nos~ą: ~e Rosyanie w ogniu huraganowym d;~ 
sc1gnęh JUZ sv,rych francuskich nauczycieli, a moie 
na~et i prześcignęli ich. W małej wiosce, gdzie 
sto3ę kwatw·ą, r.mhodz..1 się fale odgłosów walki w 
oddnku jezior, w odcinku Postaw. Ziemia drży 
pod bezustannem wyciem dział. \V którem tysiąca 
stnaló\v ró7.nolrn1ibrowych zlewają się w jedno. 
Zdaje się, że Rosyanom nie brak amunicyj, a na
sze obfite zapasy pozwalają nam godnie odpowia
dać. W ten sposób toczy się pojedynek artyleryi o 
majestatycznej sile, chociaż Ulglisty i dżdżysty dzień 
utrudnia obserwacyę. Trudno wyrobić sobie poję
cie o tern, z jak wspauialem poczuciem obowiaz
ków żołnierze wytrzymują w zupełnie rozmoklj~m 
terenie, w rowach zalanych wod:! na pól metm wy
soko. Rowy pomocnicze i pompy nic nie oomo[ra 
wohec mas wody. Male niepozorne strumyki, zam~: 
nity się teraz w strumienie nu 40 m. szerokie. Do 
tego teren jest tu równy, wi~c woda tylko powoli 
odpływa. · · 

Nocny atak w odcinku jezior, gdzie zachodnio
pruskie pulki dnia 20 ub. m. przez szyLlde ude
rzenie zajęły części terenu, był skiero'\vany prze
ciw syberyjskim pulkom bardzo dzielnego korpusu 
i przez to ma specyalne znaczenie. Hosyjskie kontr
ataki trwały cale pól dnia, przychodzilo do gwal
tcwnych ·walk zbliska. Straty Rosyan w okolicach 
re::.istych odpowiadają gwałtowności ich sztu!'mów. 

Jak zginął uZeppaUn 77". 
Pasażerowie pociągu, jadącego z Nancy do Re.

vigny byli niedawno świadkami zestrzelenia jedne
go z Zeppelinów. Pewien przemysłowiec z pod Pa
ryża, jadący pociągiem, tuk opisuje ów dramat w 
„Liberte"! 

Gdy wyjechaliśmy z dworca Bar-le-due, dowie.. 
dzieliśmy się, że po raz czwarty· tego dnia sygnali
zowano pojawienie siQ nieprzyjacielskich okrętów 
po\Yierznych. Wiadomość ta wywołała zresztą wśród 
jadących raczej zacieka,~nie, niż przestrach. 
\Vszyscy cisnęli się do okien. Pod'fóż z Bar-le-duc 
do Revigny odbyła się bez przypadku i wyrzekliś

my się już nadziei ujrzenia czegoś interesującego, 
gdy za p1·zybyciem na dworzec Hevigny, uslyszeJ.iś.. 

my od strony pólnocnej gwałtowną kanonadę. Zara
zem dojrzeliśmy od strony Sommeville snop świa~ 
tla, który się szybko poruszał. Z pewnością był to 
Zeppelin, szukający potężnym reflektorem wyzna
czonego. l1lu celu. Strzelanina stala się jeszeze ~val
towniejszą1 reflektor zgasl i na chwilę straciliśmy 
ślad potwora. Lecz po kilku minutach dotarł do na
sŻych uszu wyraźnie szmer motorów i zbliżał się 
tak. że mieliśmy wrażenie> że balon znajduje się 

nad naszemi głowami. 
Tymczasem reflektory oddziału armat samocho

dowych w Revigne zaczęły także działać i przeszu
kiwa1y firmament we wszystkich kierunkach. Nagle 
w tej streiie śwfatla pojawil się Zeppelin. O ile mo-

gliśmy oceni6, znajdował się na wysokośeł oko1o 
1,800 metrów. W tym krótkim momencie, w którym 
mogliśmy obserwować ten niemiecki statek po
\Vietrzny, stara1em się go porównać z tym Zeppeli„ 
nem. który widzialem w maren 1915 r. w Paryżu. 
Forma i wygląd były teraz zupelnie odmienne. Naj
więcej zafrapowało mnie szczególne podobieństwo 
if'go niemieckiego monstrum do gigantycznej ryby. 
Przód przedstawiał dość dobrze pysk szczupaka, że
bra statku ZM..naczaly niby jego długie eia1o. 

Takie byly moje myśli, gdy powietrzem Vhitrz:~~ 
snęła gwaltowna detonucya. Najprzód myśleliśmy, 
że to wybuchła bomba. Lecz w krótkich odstępafb 
detonacye powtarzaly się dalej. To specyalne baterya 
nrmat samochodowych strzelały do Zeppelina. i.t~ 
pelin zdawal się chwilę ociągać. Popłynął jes:.::6!'!lil 
trochę w stronę poludniową, potem nagle zawr<kU. 
Może dal za wygraną ..• Od tej chwi!i nujwidocznje.i 
usilov.•al uciec, lecz reflektory prześladowely go nie
lifośdwie, a kanonada stawała się coraz gwałtow
niejszą. Nie wiem, co nas tknęło, ale mi.aligm::, 
wnyscy przeczucie, że nie ujdzie swemu 1o.~o-.-.i. 

Zdawało się też, jakgdyby go rei'lekbry niyliiy. ~\a
gle olbrzymi slup ognia wzbił się ku niebu. l:e 
wszystkich ust wyrwał się okrzyk: „Trufionr 1·• ln· 
stynktmrn pospieszyliśmy ku tej stronic, j;;;1;;b~-,:rn:

mogli tam na coś się przydać. Nigdy nie zaponm ' 
tego widowiska. Nie minęlo i dziesięć sekund, a ca· 
ly okręt powietrzny byl jednym p!omieniem. Dwa, 
trzy rnzy przekoziolkov,·al się w powietrzu i spadł 
na ziemię... kr~ct1c się... jak iantastyrzna pochod
nia.· Jakby przykuci do ziemi, z otwnrtcmi t<.,..,.,.,,.\u; 

o;.;./'>;."' ~;i,,,,ny, recrwre ocreycnarąc. Dopiero po 
długiej chwili przyszliśmy do siebie. 

4J2 V44 Ltil 

U~tatnic tolmamv. 

Telegram wtasny „Godz. Pol.". 

Amsterdam, 12 kwietnia. 
Rada żeglugi morskiej opublikowała 

WCZO' aj swe wnioski w sprawie zatopie· 
nia parowców „Palembang-a" i „Tuban
tii", konkludując, że podczas katastrofy 
„Pa,lem ban'.rn" pierwsza eksplozya sp-0-
wodowa.na była przez wybuch miny, przy~ 
czyną zaś flru'!iej i trzeciei były torpedy. 

I Pinweza torpeda nie mogła być wyst1 zelo
\ ną przr.z kontrtorpedowiec an'!'.ielski. Hyć 
; m że. że była dlań przeznaczoną, chybiła I jednak celu i wrndziła \v „Palembang". 

I Jednalcże druga torpeda była wymierzo-
1 na w „Palembang". \V wypadku ,,Tu
! bantii", z odnalezion.vch w łodziach okrę
i tu odłamków metalowych wnosić należy, 
1 że be..i;wątpienia pociskirm, przeznaczonym 
I dla „Tubantii"~ była bronzowa torpeda z 
' czarną główką. 

6ustaw Houhxtettcr. 

~zpie~ow~ 
Od· samego wejśeią. do wagonu restaura~ 

eyjnego w pociągu, kt?rym jechałem, zwróciła 

Co mnie to jednak właściwie wszystko 
obchodzi? Jak gdyby pułkownik lmwaleryi 
nie mógl jechać do kąpiel, z kim mu się podo
ba! Zabieram się więc do przysmażnnych 
ziemniaków i do wcale przyzwoitego rostbefu · 
i staram się o tych ludziach nie myśleć.„ · 

mi na wszelki wypadek ei dwoje uciec nie mo
gli. 

Przez następne pięć minut nic prawie nie 
slyszalem z tego, co z sobą mówili. Por.iąg je
chal przez tunel i turkot przygłuszał wszystko. 
Gdyśmy wyjechali na światło dzienne, słyszę 
znowu pytanie pudrowanej damy: 

jednak, że to chyba nie taka wielka zbrodnfa 
i że tak ile może jeszcze z nami nie będzie? ... 

Ale ja nie daję się zbić z tropu. 
- Czy możecie się wylegitymować? -

wolam. - Pokażcie natychmiast legitymaeye 1 
paszporty podróżne! 

- No, naturalnie, ie się moiemy wszyst~ 
kiem wylegitymować - odpowiada pan i wy· 
eiąga dokumenta. · moją -uwagę twa:rz jednego z· pasażerów. Tak 

wyglądać może tylko czlowieik, .który się .przez 
ca.Ie życie zajmowal: końmi. . 

· Licho wie, czem to się dzieje, że się to 
tak odbija na twarzy. Nie poznasz po żadnym 
cdowieku, że się p:rzez dwadzieścia lat zajmo- ' 
wal hodowlą psów; nie poznąsz po twarzy, ie 
się człowiek przez trzy dziesiątki lat zajmuje 
np. hodowlą kaktusów, albo róż; ale pulko
wnika dragonów rozpoznasz odrazu, nawet 

. gdyby teii pulk,ownik mfal kostyum. · podróżny 
·w kratki. 

. . Ale jeteli ten pan jest rzeczywiście pul-
: '.ko)Vnikiem jazdy __,, to . dlaezego nie jedzie w 
·polOwym . mundurze? Zresztą jednak:, kto 
wie,· czy nie jedzie na. urlop dla odpoczynku, 

·. eey nie pędzą dzielnego pułkownika do ką· 
·. pieli np. jakie newralgje, albo inne choroby 

· ~ ta:k, te i. w czasie wojny rad odkłada swój 
ln,rińduf ·.razem .z obowiązkami?... Mniejsza 
więe' ó n1ego ...,._ zamawiam sobie kolacyę. 
. '. ~ed.JłakZe myślio podróżnym w kratko-
wanym kostyuntie; nie dają mi spokoju. Po
nie\v~z)niejsca. w •wago~ie· jest dość, siadam 
ta~,••. ~bym przy jedzeniu nie był zmuszony 
pati:zeć na: pall~ który mnie denerwuje, i na 
jego zon~. . Usiedli oni oboje przy stolik.u za 
mną. 'J:ak" aje •priMemną .wisi na ścianie w 
rogu Z'Viereiadfo w, zloeonyeh rama~h i w niem 
mimo:Woli w;dzę iąli oboje... . . 

Patrzę więc l rówaie mimo:Woli zaczynam 
obse.rWować •• ~. · Czy .1lie · l\Tyglądają . oni ojećo 

. z. cudzoziemska "l·.-. Czy· fa pani jest rzeczy
wiśde jego iciną'? Stanowew . nie jest .to 
Niemka„ ta żona pi.J,lkewnika~ Cudzozrnmka 
więc? Nie wiem~• Malowa.ne µsta i twarz pu
dr.owamt - w tycb tragiczn;vcli ·czasach.. Ko~ 
styum i kapelusz w. ba.rwach jaŚktawycb. WY· 
zywającyeh. Wszystko zre$ztą wcale· gustowne 
i bardzo jej w tern. do ,f;Warzr, a.le zanadto rzu
ca. się w oczy. Gdyby jechala sama, w~ąlbym 

śpiewaczkę. operetkową~: 

Jednakże - może fo nie być koniecznie 
jego żona. Może to być np. dama z kola jego 
znajomych, .z . którą się spotkał w podróży 
przypadkiem. Czy mówią sobie „ty", czy 

. „pan" i „pani"? Toby mi r:ozwiązalo kwe-
styę. Zaczynam uważa-O .•. 

Uważam więe. A to, co słyszę, nastraja 
mnie już znacznie poważniej. 

- Ile nam może przynieść ten interes?
pyta się swego towarzysża pudrowana dama. 

- Do stu tysięcy marek, jeżeli dobrze 
pójdzie - odpowiada. 

- A jeżeli nie pójdzie? 
__:_. W takim razie iuż po nas I. .• 
Jak? Co? I Cudzoziemski pulkownik, któ

ry' robi wspólnie interesa z pudrowaną damą? 
Interesa, które „jeżeli dobrze pójdą'\ przynio
są sto tysięcy, a jeżeli nie - to będzie po 
nich? 

Wytęfam uwagę dalej. 
Naturalnie, surowo osądzam każde lekk:)

myślne oskarżenie o szpiegostwo, ale to co 
słyszę, jest przecież trochę zawiele. Oboje ~i
,docznie sądzą, że ich nikt nie s1ucha. Oproe:z. 
mnie i nich niema nikogo w wagonie resfau· 
racyjnym, a' ja siedzę obrócony do nieb t?'!em 
i oni n.ie mogą wiedzieć, że ich obserwuJą. A 
więc dalej. Dama się pyta: 

- A gdy Niemcy już wpadną w zasadzkę 
i gdy iuż będą mieli być zaatakowani, kto da 
umówiony znak? 

Pan myśli chwilę. Wreszcie odpo:v1~d~: 
- Ja sam dnm sygnał. W tej same] cnw1-

li ukaże się plomień na zapalnym sznurze, 
nastąpi wybuch, a niebo niech sobie robi cu~ 
da... . . . 

Wlpsy mi stanęły-. poprostu na głowie .. Do 
calei nikczenmości jeszcze ~o świętokradcz~ 
szyderstwo. „Niebo niech sobie potem roh1 
cuda". Ale spokoju, spokoju - najpierw tr ;.. 

1
, 1)~ wys~u~hać wszystkiego. Wkladaro ręl~1 ' •

1
_.1 

kie.~~cm i ~prawdzam, czy mam rewolwe1 ~ "'·-' 

- Posłuchaj, Bruno, gdy most już iosta
nie wysadzony w powietrze, czy moża kto z 
tonąey·ch nieprzyjaciół zostać uratowany? 

- Możiiwe„ . 
- To niedobrze - oświadcza pudrowany 

i malowany szatan w spódnicy. - Masz to u
rządzić tak, aby wszyscy utonęli, wszyscy ... 

Towarzysz jej zapala cygaro i mówi obo
jętnie: 

- Hm, zobaczy1py, co się da zrobić ... 
Dama też wyjmuje papierosa ze ziotej pa~ 

pierośnicy, zapala i pyta dalej: 
- A ilu żolnierzy wpadnie do wody -

jak myślisz? 
- Stu dwudziestu - odpowiada z· zimną 

krwią. 
A ona? Wypuszcza kląb dymu przed sie~ 

ble i oświadcza: · 
..- Ta licz:ba nie wydaje mi się dostatecz

ną.„ 

To już nie mogę wytrzymać i zrywam się 
ze swego miejsca. 

- Wstrzymajcie się! - krzyczę. - Mnie 
się jednak wydaje to jui za duiot Po pierw~ 
sze.„ po pierwsze.„ nie wolno hl wogóle pa
lić ... a po drugie .. po drugie.„ ja was każę ?bo
je natychmiast aresztowaćl - wolam na caly 
głos. · 

Zwabie:ni mym krzykiem, zjawiają się w 
wagonie: płatniczy, kucharz, kasyer, garson, 
obie pomywaczki, wreszcie konduktor. 

- Aresztować! - krzyczę dalej, wskazu
jąc na cudzoziemskiego pułkownika jazdy i ie.
go damę - bez wszystkiego are~ztować na~ 
tychmiast! 

- Dlaczego! - pyia kondulrtor. 
Za wzruszeniu zabrakło mi na razie !'iłów, 

a tymczasem pudrowana dama odpowiada -
za mniet - spo~ojnie: 

- Ten pan, zdaje się, dostał napatin sza
lu. Ponieważ palimy w restaur:::cyjnym w:~
gonJe! eh~e nas kazać areszto1!1'ać... Ja m·~a!ę 

- Alei to mnie wielce cieszy - wola ka~ 
syer, gdy rzucil na nie okiem. - Znam prze
cież państwa bardzo dobrze, :pracowalem kie.o 
dyś przez jakiś czas u nich w kasie. To je.?t 
właściciel cyrku pan SeyUert i jego szanowna 
malżonlrn. Państwo mnie sobie n~.e przypomi
nają? Ja jestem Meyer. Co słychać u państwa?. 
Wczoraj właśnie bylem w cyrku i patrzylem 
na waszą sfawną starą pantominę; ale na wi~ 
downi coś bylo nie tęgo. Czy nie moglihyśeie 
państwo wystawić teraz coś nowego - tak oo~ 
sensacyjnego, z wojny? ... 

- Alei tak, mamy właśnie taki zamiar
wpada mu w słowa pudrowana dama. - Uk!a
daliśmy w1a:5nie coś takiego, jakaś zdradziecka 
zasadzka na Niemców ... z wysadzeniem w PQ-< 
wietrze mostu... Wszyscy nasi żolnierze wpa
dają do wody.„ nagle nie.bo sprawia cud j 

wszysey zostają ocaleni... - To mój pomysł - przerywa. jej mąi. 
- I właśnie, aby o tern spokojnie pomó· 

wić, zapaliliśmy tu sobie trochę po kolacyi, 
gdy nagle ten pan - wskazała na mnie --: 
swojemi awanturami przerywa nam wątek 
najpiękniejszych pomyslów, żądając nawet M· 

szego aresztowania„. 
- Szanowny panie - zwraca się rlo mnie' 

konduktor - czy żąda pan stanowczo. aby par. 
dyrektor cyrku i jego malionka z.istalt zatrzy
mani za zakazane palenie w wng!m1e? 

Najpierw w kieszeni· zasunąlem beipieer.· 
nik u przygotowanego rewolweru. Nn'>k~pnił' 
oświadczyłem: 

- Ależ nie - to był tylko żal't, może tro~ 
chę niewłaściwy ... chcialem się tylko dowie
dzieć, czy tu rzeczy\viście pa1ić nie wolnn .. Al(. 
teraz, jeżeli szanowni państwo nie berl<,1 miel~ 
nir przeciwko temu i pozwolą .. ja takie za l palilbym sobie 1 małe ,,virginia" .•• 
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Dziś:. Hermenegildy. 
Jutr o: Siedmiu bol. !"i. r.L P., Waleryana. 

Dnia 13 r. 1602. 

1817. 

1863. 

Rocznice. 

Hetman w. !"'~ski Jan Karol 
Chodkiewicz, }o oblężeniu dłuż
szym odbiera Szwedom Dorpal, 
trzymany przez nich od :r. 1000. 
Cesarz Franc\.<lzek I obdarza 
Galicyę sejmem stanowym, po
zbavrionym wszelkiego znar,zenia 
politycznego. 
Rząd carski wydaje odezwę, 

przyrzekającą amnestyę powstań~ 

com polskim, o ile dobrowolnie 
broń z.lożą do d. 13 maja b. r. 

Feijetonik„ 

W restauraeyi. 
Baczni obserwatorowie zjawisk codziennego żyw 

~vnta stwierdzili rzecz, nie pozbawioną interesu dla 
tirzyszlego historyka wojny europejskiej. Oto od dluż
szego czasu nie slychać nocami naszczekiwania 
psów, co dawniej wielce dawało się we znaki mia.. 
szkańcom. cierpiącym na bezsenność. Ustalona, że 
ostatnie wycie psa „odbylo" się w nocy z 17 na 18 lu
tego, przyczem było dziwnie zlowieszcze i tragiczne. 
Ta psia pieśń łabędzia - wedlug zapewnień wspaw 
nmi;onych obserwatorów - mimo, iż zamilkła, jest 
wielce znacząca .. Podobnie z kotami. W marcu r. b. 
nie odbyl się w L-0dzi ani jeden milosny kociokwil~, 
natomiast rozlegały się kocie trele w styczniu i lu
tym i to nie na dachach, ale po kuchniach i phrni
<::ach restauracyjnych. 

Wszystko to ujemnie oddzialafo na mnie i na 
mojego ·wyżla „Granata". Psina ten sposępniał i byl 
małomówny - pardon ~ mafoszczekli'wy. Darem
nie staralem się go rozwoselić. Ostatecznie przy
ponmfalem sobie, że „Granat" lubi muzykę, która 
go usposabia do upojnego wycia - i wziąłem go 
za sobą do restauracyi. 

z zadowoleniem widziBJem, że „Granat" zrobil 
wielkie wrażenie na sali. Garstka gości, których za
stałem, ze złością nań patrzrua. - Zazdroszczą mi, 
pomyślałem. Gospodarz natomiast był wielce ukon~ 
tentowany. Z radością mi nadskakiwał. „Gl'.anat" 
atoli byl do niego widocznie nfoprzychylnie usposo
biony, gdyż schowa! się pod stół i z podelba nań pa= 
trzał.· 

- Dużo też ta pgina :waży? - zapytfil gospo· 
dar.Il. 

Wiedziałem, jakiej rasy, ile ma lat mój „Gra
nat'', znalem na wylot. cruy charakter, zalety, wady, 
ale nad wagą jego nigdy się nie zastanawialem. 

- Bo teraz, wyjaśnil gospodarz, grunt to waga 
psa. nie rasa. Im większy, ilustszy, tern więcej wart. 

- Tak, tak, łaskawy panie - mówil dalej -
dawniej pies to był pies, a dziś ... 

~Dziś? •.. 
~Przed wojną pies to się skladal z psa, a dziś, 

panie laskavry, sk!ada się z czterech porcyj zająca, 
combra sarniego, kilku kotletów \vieprzov.ryeh, nó-

Podajemy na lup ciekawości ~zytelnika 
~zereg nowych przepowiedni, dotyczących 
'końca wojny obecnej. Na wstępie jednak za
.maczyć musimy, że przepowiednia najslyn
niejszej wróżki, pani de Thebes, zapowiadają
"a koniec wojny na marzec miniony, nie spra
wdziła się, wystawiając tem samem reputacyę 
wieszczbiarską tej damy na szwank, oo jest 
tem dla niej dotkliwsze, ie wielu ludzi pakla
dalo w jej darze jasnowidze:nJa bezgraniczne 
zaufanie. 

Poniewaz sława P. de Thebes zbankru
towała, p;Jsi:arajmy się z obowiązku patryo
tycznego wysunąć na ocierDczony h'on wróż.. 
biarski kandytlaturę polską. Kandydatem na 
to stanowisko jest pewien chlop polski, z 
Gwoźdzca, pod Krzeszowicami. Pisze on d:o 
tygodnika ludowego „Piast": 

nNie pamiętam dobrze, co wczoraj zrobi
łem, a jutro, eo dzisiaj, ale dziecinrre wyda
rzenia l opowiadania, zasłyszane w dzjeciń· 
stwie, dobrze pamiętam. Mam lat obecnie 65. 
Pamiętam, że kiedy mialem lat sześć, może 
ie<lem1 były w naszym kraju wielkie zimy. 

Jednej z. nkh wyprawiał ś. p. Adam Potocki w· 
dobrHd1 krzeszowickich wfolkie polowa11ie. 
Zjeeha!o się dużo panów z Podola sankami, 
z.aprzewnemi w cztery konie, bo kolej jeszcze 
w tych czasach nie dochodziła tak daleko w 
Ga!icyę. Podczas tego polowania stało na po
d wóreu ś. p. mego ojca na noc dwie pary sa
ni pańskich, a przy nich po dw6ch woźniców. 
ByE fo !.u<h.ie starsi, mający po 70 mniej wię
cej ltit. Dwóch z nlch służyło pod naszym 
niel'lmiertelnym Kościuszką. Pewnego wie.
czaro, gdy ~ię ;;;gromadzili w czeladnej izbie~ 
'opowbułali o wojna~h., jakie przebyli, a wresz
cie pamięt..·un, j{ł.k opowiadali, ie przyjdzie 
l~~f! 'lfi.ałb.. europejska wojna, że rar.znie 
'i~ M w~~-; A skońc.z;v na zachodzie. Kie. 

GODZINA p O L S K 
„ 
.t. 

żl'lk w galaracie, gęsiej '1;ątróbki, barszczu na ogon
ku i porcyi cynaderek ... 

W tej chwili gość jakiś zamówil: 
- Niech będzie sznycel! 
- .. .i sznycla - uzupelnH gospoda~. 
Kelner udal sie do kuchni, a w chwilkę póź

niej pi~s mój najeiyl się groźnie i począl głucho 
warczeć. Pobiei;:tem spojrzeniem :w. jego V>'ZI'Okiem. 
z kuchni V.'Jch;·ma się biała postać otyłego kucha
rza, który obleśnie spoglądcl na ,.,Gran.~ta" i emo
.kal nań. wabiąc. 

' 1 '18 knre'Zp niem - 25. stenoJ?r. po1s Hl -- i , v ~ • " „ ~ „ ...,, 

niem. -'29 jęz. polski - 19, jęz. niem1eck1 -
1 

• • • • 1" r» crrun~·) 80 (3 grupy), jęz. ang1ewu - ':::V \"" ;,, .~ J.; 
iez. frnncuski - 17, ogółem: 173 sluchnezow l 
J • 'TT ' • ' 15 h -1 l-q-c:;; 
9.., -111c'nac„ek "' SODOtf> un. , -· u. •u-h·. ' _:, ... „ .i.z , ~ J z: '1 

heda aż do 26 b. m. zamknięte. Wykiaay od· 
• - · · 1 h ., ~ · ~" ,„, "1• 'nan-bywaJ q, się n.a.da w gmac u .:..-o;:;J ;:-„huI.1 < 

dlowej, Dzielna 50a. 

ffbiadY dla dzieci szko!nyeh. 
Rozdnwan~ przez Delegacyę szkob:ut, dla 

dz1• e"' -:zko'1 m1' ";1d;:i eh borrv obiadowe będą 
Le..!. "-'- 1 -• V~ o., „ .._ „ 

wyda'lłane im także w czasie śvdąt wielka.noc~ 
nych. 

- Zadziwiająca rzecz - z:rnważy1 gospodarz
jahiego instynktu nabrali teraz kucharze. On, panie 
łaskawy, w kuchni wyczul psa, a pies znów '\\-yezu
wa jego intencye. Dawniej tylko odmieune płcie... f 

Pies z groźnem s1,ezekaniem podskoczył w sl:ro- I Kąpiele d]a biednych, 
ne kurhaF" ten zaś pierwszym odruchem zamknąl 1 • ~ 1 , • 1• • 

'""' · W czo raj rozpoczę1y swą dzi.:uamosc t{ąpie-
d;zwi, ale za chwilę odch~lil ie zlekka poezem 

1
1,I. T · le dla biednychi utworzone świeżo przez ...... rgę 

u..."'1yszalem kiepsko naśladowane: , W · 
Z\vakz~nia chorób zakaźnycn. pierwszym 

,,Miau, miau".- I 400 'b 
Byfo to pierwsze miauczenie, jakie od lutego 1

1
; 

slvsza1em. Ale ten dowcip kucharski nie przywabil 
„GraPata". Mądry pies nie głupi byl bied.z do I 

ehni. I 
- Co tam, panie łaskawy, dlugo mówić. Raz, l 

i.. • l . dwa,, j sprzedaj m1 pan tego pea. j 
Il - Na kotlety - zaśmiruem się złośliwie. li. 

~ Ha, ha, to zabawne - rzekł ponuro gospe-l darz. To może u moich konkurentów, nie u mnie. I 
I Ja tak z amatorstwa ... lubię psy... j 
! -· Nie sprzedam - i zmierza.l:em ku vryjśclu. 

1 

: Pan, który obstaiowa! sznycel, zatrzyma! umie. I 

! - Pan bedzie laskaw nie wychodzić. Zamó>'li- I !
1

, Iem sznycel i -muszę być przeświadczony, że to nie ' 
z pańskiego psa. Widzialem, jak pan traktował z go- 1

1
1 

li spodarzem. Nie wiem czy tranzakcya doszła do 
skutku.. Bo pan rozumie ... Może pan ternz pod~żyć I I od podwórza do kuchni, a ja... l 

Gospodarz wiręcil się. 

- Pan będzie łaskaw puśdc tego gościa. Szny
cla nie będzie. Zabrak!o mięsa. 

Banzaj. 

Nowe punid:y sprzedaży ziemniaków. 
Delegacya zaprowiantowania m. Lo4zi 

postanowila urządzić w tych dniach 2 nowe 
pl!llldy sprzedaży ziemniaków dla ludności 
mi:,sta, jeden plac będzie wynajęty w pólno-

1 
cnej, a drugi w poludniowej części miasta. 
Handlarzom narazie zj emniaki nie będ<~ sprze-

1 dawnne. 

Z kursów handlowych. 
Na poszczególne przedmioty uczęszcza o

becnie słuchaczów: prawo cywilne - 31, eko
nom.-spoleczną - 28, historyę handlu - 13, 
naukę o finansach - 16, seminaryum nauk 
handlowych - 28, buchalterye 62 (2 grupy), 
arytmet. handlową - 52 (2 grupy), koresp. 

dy się zacznie, nie mówili, ale zato mówili, 
że się skończy w sto lat po śmierci Ifościustli. 
(Kościuszko umarl w r. 1817), a zupełna ugo
da pomiędzy mocarstwami nastąpi w sto lat 
p-0 śmierci Napoleona I. (Napoleon umarl w 
r. ;t821). Mówił dalej, że państwo niemiec
kie przed tą wojną i podczas tej wojny będzie 
bardzo potężne. Po tej wojnie - mówili da
lej - krowa jak się pokaże, to będzie mi.ala 
z1ote rogi. (Bogiem a prawdą~ to ona już te
raz ma zfote rogi, bo jest droga), a spustosze
nia będą takie, że trzeba będzie nieraz iść kil
ka mil, zanim się ludzi spotka. 

Tyle chlop z pod Krzeszowic. 
Ale i u innych Polaków znaleźć można 

wskazówki, jeśli nie o końcu wojny, w ~'icislem 
znaczeniu tego wyrazu, to b wyzwoleniu Poa 
laków z niewoli, co pono jest równoznaczne. 
W ,~Róży" Kater li (Żeromskiego) pnepowie
dziano koniec wojny o wyzwolenie narodu 
IJ'Olskiego na pogranicze wiosny i lata. Pięk-
ny ten ustęp brzmi, jak poniżej: · 

„Nadejdzie dzień, kiedy skruszy się i O· 

cknie niewdzięczne i okrutne serce w pol
skiem plemieniu. Wspomni ono imiona wię
źniów samotnych, co w czarnej nocy ducha 
wskrzesili męstwo w milionach niew'Olników 
i za niepodleglość kraju walecznie, dostojnie, 
wspaniale ponieśli śmierć. Przyjdzie i:u lud 
niepodlegly i odgarnie tę ziemię mogilną. 

Resztkę t'rrwanego postronka, 0ealalą na gar
dzielach, które w minucie szubienicy wolały 
o niepodległość duchów i ciał, poniosą we czci 
przed wielkim tłumem. Złożą je w świątyni 
ludu. U czynią zeń znak najwyższego dosto
jeństwa, relikwię, herb. Na zaklęsłych gro
bach powstańczyeh i bojowniczych zasadzą ró
żę czarującą - różę świętą, której kwiat u
rząd najwyższy ludu nadawać będzie, jako 
:mak sla wy, nagrodę za bohaterstwo; cnotę i 
geniusz. Wyznaczą dzień na pograniczu wio
sny i lata, kiedy róże. wypiją sok z prochów 
ToC"Zyckiego, z serca Okrzei. W ów dzień iść 
tu będą z wielkiego miasta i z dalekich wsi 
J;!och-Jdawi długimi dzieci ze szkół, śpiewając 

l 

dniu UŻ'l:.'lo kąpieli z.górą ~ oso . 

Drzewka na Nmvy:m Rynki!. 

WYdziaI ogrodniczy przy rrmgistracie przy
sfapi! do zasadzenia drzewek ptzed tymi do
m~mi 1-foy,-ego Ryn.Im, gdzie ich dotąd nie bylo. 

Wydawanie wsparć tygodniowych. 
Wyplata wsparć tygodniowych przez dele

gat.Te niesienia p. b. z powodu świąt chrze· 
§cii~1'iskich i żydowskich będzie uskuteczniona 
w ;,sjblliszyeh dniach odrazu za 2 tygodnie. 

Z gimnazyu:m żydawskiego. 
Kierownictwo gimnazyi.rrn żydowskiego 

urzadzilo dla uczniów plac, na którym będą 
mogli w czasie wolnym -uczyć się ogrodnictwa. 
P. Silberstein z firmy „Langnas i Silherstein" 
ofiarowal na ten cel swój plae na rogu Cegiel
nianej i Zagajnikowej. 

Z TO'w. ErajoznawczegG. 
Kwietniowe miesięczne zebranie ezlon

ków oddzia1u miejseowego, wyznaczone pier
\Yotnie na niedzielę, odbędzie się w sobotę dn. 
15 b. m. o godzinie 7 i pói wieczorem, w lo
kalu własnym Towarzystwa, przy ulicy Piotr
lrnwskiei 91. Po załatwieniu spraw bieżą

cych i sprawozdań, nastąpi pokaz bardzo licz
nych, przezroczy \vykonanych przez p. in
żyniera Daszewskiego z własnych jego zdjęć 
fotograficznych, ilustrujących chwile z ostat
nich dwu lat: jakie przeżyła Łódź i jej okolice. 

Ruch w iomba:rdach. 
Lieytacye w lombardach miejscowych pod

czas wojny ciesz..1 się tak.iem samem powo
dzeniem, jak przed wojną. To samo powie
dzieć można o wykupie zastawów. Obecnie 
wiele osób wykupuje przeclmiot<J zastawiane 
na długo przed wybuchem wojny, inni prolon
gują je systematycznie, tak że ilość i procen
towanie fantów, dopuszczonych do lkytacyi, 
wcale nie przeVi-yższa - jak by się tego spo
dziewać należało - stanu rzeczy, zaobserwo
wanego w czasach normalnych. 

Co jednak zauważono, to zmniejszenie się 
ilości ś•vieżych zastawów do polowy: Dodać 
trzeba, że pożyczki na przedmioty znai':Znie o. 

hymny wolności. Niezgasła W"_rzwoleńcza 

pieśń, która sto lat kajdany diwigaia, unosić 
się będzie, jak bialy '1Jtak, nad ogrójcem róe 
żanym, lecieć między gałęzie tych drzew, we 
mgły nadwiśla, spadać we fale wolnej rzehi ... 

Najściślejszy jednak termin zakończenia 
wojny podają angielskie źródła wieszczbiar
skie. Krótko i węzłowato: 17 czerwca. A wy. 
szlo to na jaw w ten sposób: 

Pewien oficer w Londynie, który miał 
udać się w jesieni ubiegłego roku na fr~mt, 
zlożyl znajomemu bankierowi pożegnalną wi-
zytę. \ 

- Pan nie będziesz długo bawi1 na fron
cie - zauważy! bankier. - Wkrótce powróa 
ci pan do domu z niewielką raną na ręce. 

I rzeczywiście, po kilku tygodniach otrz:r
mał ów oficer postrza! w prawą rękę. 

~ Gdy p-0 wyzdrowieniu wyruszał w pole, 
przybył znów do O'Wego bankiera, aby się z 
n.im pożegnać, ten OŚ\Yiadczyl: • 

- Tym razem zabawisz pan w polu dlua 
żej, ale zostaniesz ciężko raniony w prawą 
stopę. 

Gdy oficer, cię~ko ranny od1amkiem gra
natu, przybyl do szpitala w Londynie, popro~ 
sil do siebie bankiera. Gdy ten niezwłocznie 
się stav.iJ:, po serdecz:uem przywitaniu się za~ 
pyta! oficer: · 

- Ponieważ pan tak trafnie przewidział 
moje l.oSj', może też będzie pan mógl mi po
wiedzieć, kiedy się skończy wojna? 

Na to proroczy bankier odrzekł: 
- Wojna skończy się 17 ~zarwca 1916 r. 

Ale ja pokoju nie doczekam, bo wkrótce po 
Nowylll roku życie zakończę ... 

I umarł bankier ów 2 stv;;znia b. r. 
Po jego śmierci caly Londyn mówi tylko 

o owym szczególnym proroku i o tern, że woj
na będzie jeszcze tyUrn do 17 czerwea trwała ..• 

I cieszy się caly Londyn. Pardon, n~e 
ealy. Asąuith hmviem zapo'l':iada koniec woj
ny po rozgromieniu Niemiec1 a hy się to dain 
w tak krótkim czasie zrobić, Asquitb chyba 
nie wierzi„. 

Nr„ 105. 

graniczono, eo prawdopodobnie stanowi 
w.ną przyczynę pomijania lombardów. 

No-wli ko&peratywa.. 
Zorganizowano nową kooperatywę żydow

ską p. n. !'/żywność dla żywych". Kooperai?'wa 
I zamierza otwoi-.t.yć kilka sklepów w miesc1e„ z 

tych jeden zaraz po_święt.ach. Zapisało się 100 
członków :na ufuJaly 5--rublowe. 

Z tanich knchni iydowskieh. 
Tanie kuchnie żydowslde przy ul. Cegiel• 

nfoTiej 51 i Widzewskiej lB, z zezwolenia 
Delegaeyi n. p. b. - .na nadehodząee święta 
beda W\'dawać zamiast cieplej strawy - pr0n 
d~ktv ; mianowicie 15 f. kartofli, 5 funt bu
rakó;; i 2 I. macy, licząc to za cały ezas świąt 
na jedną osobę. Za produk-ty te będzie pobr~ 
z,aplata w stosunku 3 kop. za dzień. 

Dla p:rze"oz-u bielizny ze i§:.pitali miejst.1ch do 
j centralnej pralni szpitalnej ~ pootanowit 

l
l zakupić dwa wozy specyalne. · 

Wsparefo. 
I Magistrat po:.ianov:·il -wydnć :rodzinie, po;,ostruel 
I po zmarłym prnco\"m!ku urz~u stanu cywilnego t,., 

J.

1
1

1 

dowskiego, W~.rszawskim, wsparcie w ·wyfmkoścl $ 
miesięcznej pensyj. 

I 
i 
! 
i 

I 
I 

W halaeh miejskich. 
z 14.4 straganów na placu miejskim przy pl!.eu 

Kcśdelnym nr. 6., wszystkie, za v,ryjątkiem 4-ch zo... 
stały wynajęte. Ze znaidują11ych się tam 57 sklepó'li 
jeszcze 22 nie nlają dz.ieria"W"ców-. 

Wydawanie poiyesełi. 
Kasa pożyccl.kowa przy Delega.cyi n. p. b. ,,,,,... 

dafa w tym tygodniu t.Jtu}em poiyczld 5.,891 marelt 
1,079 osobom. 

Ł. O. S. 
Na soboi:nim koncercie, d. 15 kwietnła, ~ 

nana zostanie s!ynna IX symfonia Beethovena ze 
wsnÓludzia!em chórów Tow. śpiewaczego ..Hazo.. 
młt'', oraz solistów. Dyrekcyę objął Bronisław. 
Szulc. \Vykonanie tej symfonii będzie jedynem w 
tvm sezonie. Pozostałe bilety są do nabycia w bin
r~e koncertowem F.rledberga i KOC8+ Piotrkowska 
nr. 90. 

Estrada sali koneerlowej zosiala. specyalnie dla 
IX symiońil zbudowana a.mfiiea.tmlnie. 

Omrty. 
Wczoraj, na nt Dlugiej łzn.alezłono ~otbiell'.ca 

w ·wieku lat około 2S, nieznanego z nazwiska. ot.n.IK 
tego. Nieprzytomnego, w stanie groźnym., od~ 
no do szpitala Poznańskich. 

Kra.dzieła. 

Z mieszkania Emanuela Groskopfa (Piotr'fow. 
ska 31 \ skradziono towaru za 300 marek. N; gorącym uczyn1."U kr~dzieży pasów tra.nsmlo. 
syjnych z fabryki Geyera Ujęto Karola Toma, 1dóo 
remu odebrano S pasy. 

Sojuszniea Anglii - Rosya - pod wielu 
względami pozostaje w tyle, ale proroków 
swoich ma. O, ma! 

Jeden z nich, to ośmioletni ehlopiee, ~ 
którym szeroko i głośno dziś w prasie euro
pejskiej. Sławę jego rozniosła wlooka „Agen
zia Nazionale". 

Chłopiec ten obudził się pewnej nocy z c„ 
zna1rnmi nieopisanego przestrachu. Preyby • 
lym do pokoju rodzicom i rodzeństwu ośw1ad
cz\·I że widzia? op. we śnie swego brata, :maj
d~j~cego się na froncie, który mówił mu o 
blizkiej swej śmierci. 'Wkrótce potem istotnie 
otrzymano smutną wiadomość, 7e brat chłop~ 
ca padł na polu akurat tego dnia i w tej go
dzinie, gdy chłopiec miał jasnowidzi:mie. Przy„ 
pomniał on sobie potem, że brat, któreg':l wi• 
dział we śnie, wspomniał jeszcze o innej rze
czy, z tern ]ednak groźuem zastrzeżi?niem: te 
jeśli komukolwiek o niej powie, zapadnie w 
glęboki sen, podobny lo śnuerci. ZgoduoM 
jednak rzeczywistości z jasnowidzeniem wy„ 
warla tak silny wpływ na rodzinę chlopca. ie 
namówiono go do powiedzenia tajemnicy. O. 
kazało się1 ze brat mówił mu, że pnkói bę
dzie zawarty tego rok--u i w tym miesiącu, któ
rego pierwszy dzień p:zypadnie we wt 1rek. 
Zaledwie chlopiec to powiedział. zapadł w 
glęboki sen, który posiadał wszelkie ceth' 
tężca. ' 

Według kalendarza juliańskiego .. m1r-sh}, 
eem, którego pierwszy dzień przypada na wto.. 
rek, jest listopad, wedlug naszegu lrnlenaarza 
- sierpień. Czekajmy: czy i o ile, prawdę 
mówił. .. brat chlopea. 

W każdym bądź razie wszysey zgad:ta.ią 
się na to, że wojna skuńezy się w roku b!e
żącym. Dotyczy to i.la\vet nie-proroków, lecz 
ludzi trzeźwyeh. W porci9 nowojo•·sldm Ia
duią już podobno towary dla przewoiu do Ett. 
rooy. 

~ Ale obstalunki na hroń dla koal!.c;i przyj: l mowane są w daiszym ciągu. · B •• 

~ c 



1tiOD ZJNX POI.;SKI. 

liiiałalnofg. •Uydziału· rrowhmyonalnego R. 6. O. 
w m.·. marcu. 

'lft W spra\viozdaniu ze swej dzialalności z.a 
'71:· to~ wahee Wydział Prowineyonalny R. G. O. 
'::t> · padaje, iż w óbrębie Generał-Gubernatorstwa 
't: Warszawskiego wstały wrganiz.owoo.e 44 Ra
„. (łyQpiekuńcze,· oraz 4 Okręgowe (Górno-Kal

~~' .. ·warrjska; .·Kujawska, Łódzka i Konińsk!o-Slu· 
il: , peeka). 
{·•ł;i •· ;orgoo.izaeya Rad Miejsoowyeh również po;. 

. ... suwa . się . naprzód i według posiadany eh przez 
· :• "~~.,Wydział · · Prowincyonalny wiad-0mośei rozpo

;,•'Cąciera · się na· 137 gmin i miasteczek; liczba 
,- :jednak, pt·a~·dopodobnie, jest o wiele więk

i brak komunikaeyi utrudnia zawiadomie
f..,.łtie • -0 tern Wydziału · Prowincyonalnego. 

.· Do powiatów, w których pracaR~d Opie
~f .· · kuńezych nie idzie dość sprężyście, czy. to z 
::~ , p{)wodu braku miejscowych ludzi d-0. pracy, 
:ł'~:: · ~ też z powodu tarć we"WD.ętrznyeh: - Wy-

ł ~~~i~~Ji;itę 
I' · kłowym, jak i ilościowym są one niezadawal-
~·· mające. Sprawozdań kasowych za m. styczeń J. . 'Otnylltano ·tylko 4 i to niekompletne, za m. 
~.F luty - 13, z których tylko· 4 odtwarzały fak-
!!: tyczne wydatki, reszta zaś oma'\Via tylko czę

ściowy, lub całkowity rozdział funduszów po
między poszczególne Rady Miejsc{)we, jako a
wanse do wyrachowania się; za miesiąc zaś 
sprawozdawezy Wydział otrzymal trzy spra-
w;0zd.ania. 

zwykle w wagonach pierwszej i drugiej kla
sy, uskarialy się często na to, iż obecnie na 
kolejach niemieckich w kraju okupowanym 
zmuszone są odbywać dłuższe nawet podróże 

, na twardych, dreWJłianych lawach trzeciej 
' klasy. 

W sprawie tej wyszlo ostatnio wyjaśnie
nie,_ ie aczkolwiek, w zasadzie, do użytku lu
dności miejscowej, przeznaczona jest wyłącz
nie tylko trzecia klasa, to jednak zawiadowcy 
stacyj są upoważnieni do czynienia pewnych 
wyjątków dla osób, które, przez wzgląd :na 
swe stanowisko, stan zdrowia, wiek, c:i.y z in
nych powodów otrzymują od odpowiednich 
władz jak: cesarsko-niemieckie prezydya po
licyi, lub urzędy powiatowe odpowiednie po
zwolenie na podróżowanie pociągami pośpie
sznymi i w wagonach pierwszej i drugiej 
klasy. 

Pozwolenia także fatwo otrzymywać mo
gą osoby, ;należące do sfer naszej inteligen-
eyi. . 

Posiadanie świadectwa odbytej dezyn
fekcyi, lub też zwolnienia z niej obowiązuje 
jednak i w tych wypadkach. 

Studya nau ka;nalizaeyą Warszawy. 
Grono inżynierów zwróciło się do Zarzą

du miasta z prośbą o pozwolenie na bliższe 
zapoznanie się z urządzeniami kanalizacyjne
mi m. Warszawy, a to. w celu przeprowadze
nia odpowiednich sl:udyów, niezbędnych przy 
opracowywaniu planów i zakładania now:lch 
tego rodzaju urządzeft w miastach prowincyo
nalnyeh. 

Podatek ·od psów .. 

Rogatki miejskie. 
Po przyłączeniu przedmieść - według 

rozważanego w Komitecie obyw. projektu 
„Wielkiej Warszawy" - rogatki miejskie ma
ją pozostać w· dotychczasowych miejscach, po
nieważ przesunięcie ich do projektowanych 
granic ,;Wielkiej Warszav.'Y« „wymagaloby 
nadzwyczajnych wydatków". Poza tern pro
jekt zaznacza, że „przepisy rogatkowe" :pozo
stalyby bez zmiany. Pozostałaby więc oplata 
„rogatkowego" - wewnętrznego, którego nie 
oplaealiby tylko mieszkmicy przyłączonych te
rytoryów, ponieważ otrzymaliby glejty na bez
płatny przeiazd przez te rogatki. 

Dalsze fransporty frz3dy chlewnej dla Kró
lestwa. 

sprowadzone przez C. T. R. za zezwole
niem Kanclerza Rzes zy, nadeszly z Niemiec 
w ciągu· ostatnich dni dziesięciu. Są to: trze
ci 'transport, dostarczony na zamówienie w 
Pułtuskie i czwarty-w Ciechanowskie. Tran· 
sport, przeznaczony w Pułtuskie, nadszed1 na 
st. Nasielsk w ilości 221 sztuk, zaś dla Ciecha
nowskiego ~ na st. Konopki ~ w ilości 254. 
Obadwa transporty przyszly w bardz.o dobrym 
stanie i zawiera!y w dużej ilości materya! od
powiedni do hodowli, gdyż wieprzków w obu 
transportach było niewiele. Następne tran
sporty przewidyv..ane są po świętach, z prze
znaczeniem dla Rawskiego, Wa.rszawskie~:n i 
Brzezińskiego. 

Jest to objaw bardzo niepożądany, zwla
. ncza, ił stos0wnie do decyzyi, powziętej w 
ful. 24/III r. b. · na wspólnej naradzie Zarzą
'du R. G. O. z przedstawicielem Komitetu Po~ 
mańskiego nieprzedstawienie przez Rady Po
wiat-0we dom. maja sprawozdań za pierwsze 
trzy miesiące, pociągnie za sobą przerwa11Je 

Przekazany zarządowi miasta podatek o·:1 
psów, zostal ustalony na 15 rubli rocznie. We
dlug dokonanej obecnie regestracyi, w War
szawie znajduje się ogólem 500 psów pokojo
wyąh. 

J edmn1ni6wka na szkołę polski!· 
Wzorem roku ubiegłego, Zarząd Towa

rzystwa Literatów i Dziennikarzy Polskich, 
zaproszony przez Komitet wielkiej kwesty ma
jowej na szkołę Polską, zająl się wydaniem 
„Jednodniówki" literackiej, przeznaczonej do l 
sprzedaży na ulic.ach podczas ·wieikiej kwesty 
majowej. Redakcyę i administraeyę „Jedno-

' dniówki" z ramienia T-wa prowadzi p. Ignacy i 
Dąbrowski. I 

wysyłania im wyznacrzonych zapomóg. 
Poczynając od m. marca r; b. budzet po

szczególnych Rad na posiedzeniu w dn. 2 -
4/'III Zarządu R. G. O. z przedstawicielem Ko
mitetu Pozna:ńskiego wstal w st-0sunku do 
pierwszych· miesięcy zwiększony i ustalo!lly . 
mniej więcej na przeciąg 6 II.liesięcy. 

W mi.esiąeu tym· wstały wydane zapo-
mogi: 

1. R. o. pow. Warazawskiego 
2. „ Mińsko-Mazowieckiej 
3. „ Płońskiej 
4~ ,., :, : Błońskiej 
5. „ G. Kalwaryjskiej 
6. ,., Grójeckiej 
.7. „ Sochaczewski.ej 
8. " Łowickiej 
9. ,., Skierniewickiej 

10. „ Gostyńskiej 

11. „ Rawskiej 
tt2. „ · Częstochowskiej 
13. ,., Będzińskiej 
14. 11 Makowskiej 

' 15. „ Ostrołęckiej 
16. „ Łomżyńskiej 
17. „ Kolneńskie! 
18. „ Ostrowsl~ej 
19. „ Węgrowskiej 
20. .,., SokÓlowskiei 
21. ,., Siedleckiej 
22. „ Łukowskiej 
23. Okr. Podlaskiej 
24. „ Okr. Zabużański.ej 
25. „ Okr. Bialostock. 

20.000 rb. 
3.000 " 
3.500 " 
7.500 " 
2.000 " 
S.000 „ 
5.000 " 
4.000 „ 
5.500 " 
2.500 " 
5.500 " 

15.000 " 
10.000 " 

- 3.000 " 
5.000 " 
6.000 „ 
6.000 „ 
3.oOO " 
2.000 „ 
2.500 " 
4.000 " 
2.500 ,., 

!10.500 " 
10.000 „ 
10.000 „ 

Razem 129.500 rb. 
oraz 20.000 mr. 

P.ozafom R. O. pow. Skierniewickiego o
trzymała ną hurtownię w formie pożyczki 
a,ooo marek.. . . . 

W myśl wspomnia111e:i uchwały z pier
wszych dni marca :i;·. b. Zarządu R. G. O. z 
przedstawicielem. Komitetu Pomańskiego, t~n 
ostatni. podjął. się. bezpośredniego dostarczema 
miesięcznych zapo:móg tym Radom, zwlas~cza, 
które leżą na pograniczu zaboru pruskiegQ, 
a mianov;icie: 

1. R. o~ pow. Kutnowskiego 1.000 rb. 
2. „ . .Kujawskiej · 3.000 " 
3. ,~ ··Kol~~ Szczuezyńsk. 5.000 „ 
4. · „ m... Kalisza 8.800 „ 
5. ·~ '· .. : ~ęezyckiej . 2.000 ,, 
(t " s~~radikief . 2.500 " 
7. „ <>kr.· Łódikieg0 3.000 „ 
8. · „ Sierpeekiej. 1.500 „ 
9. „ · Mlaw~kiei 6.000 „ 

10. „ . Cieclianowskiei 4.000 „ 
11. „ J>riaSJnyskiej [O.OOO „ 
12. „ Gostyńskiej 2.500 „ 

Bezoośrednfo . więc Komitet Pożnański 
ą.rypłacii wmarcri -116.800 rubli. · 

ar sza wska. 
0 ]mtWO podróżowania W wagonach :pim.•w

szej i drugie! klasy. 
. . Borratsze ~fery naszel publiczności, pi-zy
. twye.zafona do pewnych wygó<;l i podr&i:ująee 

Nowe Sekcye. 
Zarzą,d miasta zaproponował Sekcyi po

mocy dla ludności stworzenia w jej lonie spe
cyalnych komisyj kąpieli szkolnych i rozda
wnictwa mydła. Na ten cen zarząd miasta 
przeznaczył 10,000 rubli. 

Kaplica w Marymoncie. 
Zawiązane w celu odbudowania według 

dawnych planów z czasów istnienia słynnego 
i11stytutu stowarzyszenie przyjaciół kaplicy w 
Marymoncie, zwrócilo się do Zarządu miasta 
z prośbą o dokladne odgraniczenie teryto
ryum kaplicy, od sąsiadującego z nią dawne
go instytutu, przeznaczonego obecnie na przy~ 
tulek dfa nieuleezalnie chorych. · 

Stroje na święta. 
Ga.zecy żydowskie douoszą, że wśród krawców 

damskich i modniarek sezon jest tak oiywiony, iż 
na 4 tygodnie przed Wielkanocą zaprzestano przyj
mowania nowych robót na święta. Mają oni już 
zapewnioną robotę na 4 tygodnie po ś'.viętach. Pra~ 
eują dniem i nocą. Podobnież mają dużo roboty 
żydowscy krawcy męscy. 

Kursy miernieze. 
Poważną bolączką dla kraju naszego jest 

brak odpowiedzialnych geometrów. Już roz
poczęta przed wojną komasacya wx;kazala 
brak sil technicznych, a zawieszenie działal
ności Komisyi egzaminacyjnej doprowadziło 
d•) tern szybszego zmniejszania się liez.by geo
metrów przysięglych. Pilną tą potrzebą zajęło 
się C. T. R. i podjęta przez nie myśl wznowie
nia Komisyj egzaminacyjnych i zorganizowa-

· nta odpowiednich kursów znalazła przychylny 
oddźwięk u władz i w senacie Politechniki, ja
ko tej instytucyi, 1.-tóraby ujęła w ręce v.ryko-
nanie tak ważnej dla kraju pracy. Jest nadzie
ja, że kursy zostami ~organizowane w ciągu 
najl)liżmych miesięcy. Poi~danem byłoby ko
munikowanie Centr. Towarzystwu Rolnicze
mu (Kopernika 30) adresów wyksztak-011ych 
teoretycznie i :praktycznie geometrów, mają
cych dane do zajęcia odpowiedzialnych stano
wisk w Komisyi egzaminacyjnej i na Kur~ 
sach miernic.zych. 

Gmaeh lrnnsernatoryum. 
B. magistrat warszawski z sum wzajem-~ 

. nych ubezpieczeń udzielił zarządowi insty
tutu muzycznego w Warszawie pożyczkę w 
sumie 150,000 rb. na budowę noweg{) gmachu 
kom.:erwaforyurn. Wskutek krytycznych wa
rm1ków, w jakich znalazł się obecnie insty
tut zarzad stol. m. Vilarszawy uchwalil odro
czyć do "końca ·wojny spłatę :rat na pokrycie 
gożyCllki. . 

Po głębszym namyśle. 
Prżewodniczacy sekcyi źywnośdmvej, p. 

Romuald :Mielcza~ski, przed tygodniam ~lożyl 
swa rezygnacyę komitetowi obyv~at~lsk1emu, 
ale- następnie zgodz.H się na r,ofmęeie sweg-0 
noshmowienia. . 
~ Vl czo raj p. R. J'viielczarsld ponowme zglo-
sil swą rezyg1iacyę, oświadczając, że posta.no-
..,.,ienie ieon jest nieodwołalne. · 
" "b • ' • b 'Vobec teuo zajęto się mezwi.oezme wy o-

~ b 1 • "'. 
rem ucwego przewodniczącego se"~cy: .. 1J~10~ 
szenie vvyboru nast:pi po pm·oznnnemu się z 
p.rt pon.owanym przez komitet kandydatem . 

Cukrownie. 
Stosownie do wydanego przez władze nie

mieckie rozporz~~dzenia, cukrownia Borowicz
ki w Plockiem z.ostala zobowiąz:ma do przed
stawienia tymże wladzom, do 1&'p. m., spisu 
zakontraktowanej przestrzeni plaritacyi bura
ków. Po l5 kwietnia, w razie niMsiągnię
cia przez cukrownię potrzebnej ilości planta
cyi, ma być zastosowane przymusowe sadze
nie buraków. O powyiszern zarząd cukrowni 
og!asza w „Kuryerze Plockim". 

Kąpiele slnnemme na Wiśle. 
Pewien przedsiębiorca Z\vrócil się do zarządu 

miast.a z propozycyą wydzierżawienia mu v.7sepki 
przy pobrzeżu praskim na Wiśle, gdzie pragnął 

on urządzić z.aklad kąpieli słonecznych. Zarząd mia
sta propozycyę tę odrzu::il, gdyż wysepka zostala 
zarezerwowana ctla użytku stowarzyszeń. 

Teatr i 11n111Zyka„ 

Teatr Wielki. Dziś „C.'yrulik Sewilski", jutro 
„Cyganerya" Puccini'ego'. 

Teatr Rozmaifaści. Dziś „Panna Ziuta moja żo
na", jutro premiera sztuki Ostrowskiego „Łapo-WUi
ey". 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Wyzwolenie" St. 
Wyspiańskiego. 

Teatr nlaly. Dziś i jutro „Milość na kartę" Ar-
tusa. 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Parma sklepowa". 
Teatr Nowości. Dziś „Nitoucbe". 
Teatr Praski. Dziś i jutro ,,Robert i Bertrand". 
Wieczór ehyliczanek. 
Grono wychowanek zakladu w Chylicach za

jęfo się energicznie organizacyą wieczoru w Fil
harmonii d. 14 b. m. na rzecz szwalni i zajęć w 
dzielnicy staromiejskiej. 

Bedzie to koncert o niezmiernie interesują

cym programie, z udzialem pierwszorzędnych sil 
artystycznych. Program ten wykonają: p:rymadon· 
na Opery naszej, p. Maryla Rola-Rakowiecka, p. 
Leokadya Nowacka (fortepian), p. Mączewski 

(śpiew), p. Komad Kamieriski (śpiew), pp.: ri.t 
Krze-wiński i T. Ulanowski (deklamaeya) i prof. 
F. Starczewski. 

Nadto program urozmaici fantastyczny taniec 
prymabaleriny, p. Pawińskiej. 

u 

Z Radomia„ 

I 
l 
I 
I 

W odległym o 2 mile od Radomia Przytyku po
stanowiono na zebraniu Kólka rolniczego w dniu 2 
b. m. założyć „Stow. pienii;;żue bezudzidowe" . .Jest 
to nieznany u nas typ kooperatywy finansowej, iW.· 

dajacy się zwłaszcza dla pomniejszych osad i wio
sek: dla zrzeszeń rolniczych. O zasadach i celach te
go rodzaju stowarzyszeń pieniężnych informuje bro
szura Fr. Stefczyka p. t „Rolnicze Stowarzyszenia 
pożyczkowe", kosztująca 15 kop. 

Włościanie okoliczni dopytują się po sklepach, 
uirzymującyeh nasiona og!'Odovrn, o nasiona tytoniu, 
Jrtóry zasiewać pragn~ dla ·w!mmej konsmncyi wo
bec braku wyrobów tytoniowych VI składach, .a któ
ry to brak nierychło zapewne będzie usunięty. 

W ezerv;;;u r. b. kol'iczy się kadenc.ya a-letnia 
prezydenta m. Krakowa, dr. Juliusza Lea. Do tej 
pory nie jest r-0zstrzygniętom ZtIBad.rJ..k-zo, ooy dr. 

5. 

Leo kieruje sprawami miasta jako komisarz rządo
wy, czy też na mocy statutu miejskiego, jako prezy· 
dent, mający urzędować i nadal, pomim9 rozwiąza· 
nia rady mieiskiej. 

Zarząd miasta od 1 lutego wypłaca artystom 
l«atrn miejskiego gwarautowane do pewnej \\J'Soko
śei gaże, które są mniejsze, niż byłby dochód z 
„dzial6wki", lecz '"'Zamian za to gwarantuje pen· 
sye podczas urlopów letnich. Na kampanię jesienną 
zapowiadają duże zmiany osobiste w teatrze kra· 
k01vskim. A mh:mo1vicie część artystów zbytecr,nych 
nie będzie ponownie zaangażowaną, lecz z drugiej 
strony dyrecya i reżyserya postarają się o dobót 
staranniejszy nowych i wybitnych sil artystycznych. 

Z Gaiicvt. 
W dniu 1 b. m., w Luk.owcu, kolo ~urawn~ 

rzworo dzieci, dziewczyna lat 17, chłopiec lat 14. 
dziewczyna lat 13 i ma1e dziecko znąJazly minę. 

Skutek był straszny. Chłopiec na miejscu został 
rozszarpany, to samo stało się z dziewczyną młod
sz:!. klóra stnla za ścianą; dziecko, które bawiło się 
na dworze zostało zranione w brzuch i dogorywa; 
1ihiei.vczyna zaś starsza, która stala za drugą ścianą. 
zostala pokalcczollll. 

Rozumny\~ głos. 
Na tle ostatniej mowy kanclerza Rzesey 

w parlamencie niemieckim, wystąpil „Kuryer 
Polski" z artykułem wstępnym, który pumłej 
w całości przytaczamy, jako znamienny wy„ 
raz opinii grupujących się okola tego pisma 
ludzi. 

„Mowa kanclerza Niemiec, wygloszona ua 
środowem posiedzeniu ,Jarlamenlu, wyraż1..,ie1, 
niż wszystkie dotychezasowe anuncyacye, sta· 
wia sprawę polską. Podkreśla jej znaczenie, 
czyni z niej bodaj że najważniejsze zagaduie· 
nie wojny obecnej. 

Podczas, gdy na zachodniej granicy kan„ 
clerz wspomniał jedynie o Belgii, co do któ· 
rej Niemcom chodzi tylko o to, aby nie byla 
nadal ,:państwem lennem francusko - an5iel
skiem", to na wschodzie kieNwnik po!ityki 
niemieckiej o znacznie donioślejszych mów~ 
zmianach. 

. Zupełnie kategorycznie oświadczył p. Beth
mann-Hollweg, „iż Niemcy nie mogą się na 
to nigdy zgodzić, aby uwolnione przez nie j 

przez ich sprzymierzeńców narody, między 
morzem Baltyckiem a bagnami wolyńskiemi, 
zostały wydane reakcyjnej władzy Rosyi". 

Oświadczenie to witamy z istotnem i źy
wem zadowoleniem. Powrót władzy i pan.o· 
wanie Rosyi straszy nas jak koszmar bolesny. 
Wszyscy też z uczuciem ulgi oddychamy, czy
tając, iż przedstawiciel potężnego państwa o
świadcza, iż użyje calej mocy, aby do tego po· 
wrotu nie dopuścić. 

Nie jest to jednak jeszcze ulga zupełna. 
Wiadomość, iż gwalt i ucisk rosyjski nie wró-
cą., jest bardzo ważna i mila, ale nie może 
nam wystarczyć. 

Kanclerz Niemiec rzekł: „Już po raz drugi 
Rosya nie wyśle swoich woj:::;k na nieosłonięte 
granice Wschodnich i Zaehodnich Pru.s".. A 
zatem ziemie polskie b. zaboru rOSYJSkiego 
mają tworzyć wal obronny. Czy w tern po~e
dzeniu przejawia się dążenie polityki niemiec
kiej do zawarcia sojuszu z nami, sojuszu o
bronnego przed wspólnym wrogiem potę
żnvm? 

" Jeżeli tak, to tę sprawę należaloby po. 
stawić jaśniej i·wyraźniej. My czekamy z nie~ 
cierpliwością na niemiecki program w spra
wie polskiej. 

Między narodem polskim a niemieckim 
leży może nieporozumienia, uraz i niechęci ~ 
to prawda, ale wojna obecna jest tak potęz
nem wstrząśnieniem calego świata! iż mocna 
jest to morze zasypać i przesm~k1~m. p~ro
zumienia polączyć interesy polslne ~ menue~: 
kie, które przy dobrej woli dadzą się uczymc 
w wielu dziedzinach wspólnemi. 

Kanclerz bardzo szczerze oświadezyl, iż 
Niemcy i Austro-Węgry nie miały wcale za.
miaru wysuwania sprawy polskiei, ale wysud 
nął ją bieg bitew. Gdy zaś wysuniętą zosta1ai 
musi już być rozwiązana. . 

Rozwiazanie to zaś musi być takie, aby 
pokój, któ;y tę wojnę zakończy, nie nosi! w 
sobie zarodków nowych wojen - są własne 
slowa kanclerza. 

A zatem pokój powinien czynić zadość . 
naturalnym, przyrodzonym pragnienio::? .i dą
żeniom narodów. Musi im dać wolnosc l mo
żność narodowego i gospodarczego rozwoju.
To iest konieczny •varunek takiego pokoju, o 
j~ki.~1 mówił p. Bethmann-Hollweg. 

Warunek ten da się bardzo łatwo urze· 
czywistnić o ile polityka ni~miecka będzie .i: 
stotnie zgodna z oświadczemem kanclerza, iz 
„Niemcy nie dążą do zniszczenia obcyeh na
rodów". 

Chcemy wierzyć, iż wojna obecna, ~tóra 
była potężnem wstrąśnieniem cale~o politycz
nego układu świata wplyrn:~la takze radykalę 
uie i 1w zmianę p[J1ityki niemieckiej. Gdy 
zaś la polityka pójdzie istotnie według myśli 
przemówienia kanclerza, wtedy 5tanie się 1ma 
iHawdziwą podwaliną przyszłego pokoju, a 
zasłonięte przez Polskę ziemie niemieckie, bę-.' 
dą zupe1nic bezpieczne przed najazdem ro&1yj· 
skim. ' 



Z żyda wygnańców. 

W celu skoordynowania dzialalności ~nm 
struktorów, wytknięcia dalszych dróg w dzie
dzinie opieki nad wygnańcami i podjęcia slm· 
tecznych sposobów zaspakajania ich µ.ajpilniej
szych i najniezbędniejszych potrzeb, odbyło się 
walne zebraniP. z udzialem wszystkich instru
ktorów. Przewodniczący, p. Górski, w przemó
wieniu wstępnem scharakteryzował dzialalność 
całego C. K. O., zaczynając od jego powstania 
w \Varszawie, a kończąc na obecnej dobie roz
woju i pracy tej instytucyi w calem państwie. 
Następnie p .. Moskalewski zdal sprawę z dzia
łalności okręgu kijowskiego, a p. Gut0wski z 
działalności podolskiego, wołyńskiego, rber
sońskiego i bessarabskiego. W dalszym cjągu 
sprawozdania narady byl.v poświęcone za
sadniczym zadaniom i głównym dziedzinoin 
działalności komitetu. We wszystkich sprawo~ 
zdaniach, wskazówkach i dyskusyach brzmia1a 
silnie jedna nuta: troska o losy i przyszłość 
wygnrui.ców polskich. Kazimierz Budny jasno 
l freśdwie wylożył zasady udzielania pożyczek, 
a dla owocnego wspóMziałMia instruktorów 
dal szereg w,::;lmzówek, z których silnie pod
kreślil jedną: „instruktorzy p.I>Jszeni są, by 
mieli na uwadze, że głównym naszym celem 
jesi nie dostarczanie kredytu, lecz ułatwianie 
w wynalezieniu pracy zarobkowej wysiedleń
com, niezależnie cd ich poziomu intelektual
nego i od trudności, jakie starania podobne 
nastręczają. Praca bowiem jedna jedyna może 
dać stałe oparcie rodzinie i możność zapomnie
nia bodaj chwilowo o tych cierpieniach, jakie 
przechodzi społeczeństwo polskie wskutek 
wypadków wojennych. Pożyczki więc nie mo
gą ułatwiać bezczynności, ale pobudzać ener
gię do szukania pracy i wytwarzania novvych 
źródeł dochodu. Dlatego stale pożyczki mogą 
oh'zym;y-wać jedynie tylko osoby niezdolne do 
]_}racy. Ludzie zaś w sile wieku mogą znaleźć 
pomoc w formie pożyczki na przeciąg jednego 
miesiąca, potrzebnego do wyszukania zajęcia 
pl.atnego". Żywo omawiano też na posiedzeniu 
sprawę regestratyi dzieci polsldch. Chodzi tu 
o przyszłość prnwną dzieci wygnańców. Wśród 
v.rygnańców polskich jest dużo dzieci gospoda
rzy rolnych, które mogą :naraz stać się sierota
mi, lub które nawet już niemi się sWy i nie 
mają, albo też nie będą mialń żadnych dowo
dów prawnych, pozwalających im dziedziczyć 
mienie bądź po rodzicach, bądź po innych 
krewnych blifazycb i dalszych. Chodzi więc o 
t-0, ażeby dziecko mialo na podstawie prawnej 
latwcść ustalenia pokrewieństwa. Dziecko po
'Winno otrz-,Ymać rodzaj paszportu. W tym celu 
centrala w Petersburgu nadesfala pose:czegól
nym komitetom polskim w calej Rosyi wzór 
karty legitymacyjnej, którą poszczególne sek
eye prawne odpowiedni!o rozpowszechniły. 

W obronie mai~tkóvv nolskich urzBd przY~ 
mmową s~rzad~źą. 

Rosyjscy i obcy poddani, w!aściclele za
równo większej jak i mniejszej własności 
ziemskiej, dla obrony swych majątków przed 
preymu&ową sprze<lażą na mocy prnwa z dnia 
2 lutego 1915 r., powinni w miesięcznym termi
nie od dnia opublikowania· przez rządy guber
nialne odnośnych list z wymienieniem nazwisk 
obywateli, których majątki podlegają przymu
sowej sprzedai't;, podać skargi na nieprawid!o~ 
we mmieszćzenie ich nazwisk na powyższych 
lista.eh. W skargach należy powolywać się na 
swo.ią przynależność do polskiej narodowości, 
i jako dowody polskości zaleca się skladać po~ 
~,wiadcz~nia gubernatorów, marszałków szlach
ty~ zarządów ziemskich o przynależności d-0 
polskiej kuryi wyborczej i poświadczenia ko
mitetu Towarzystwa pomocy ofiarom wojny. 
Bardzo pożądanen:i jest, aby nie ograiniczać się 
na jednym z wyżej wymienionych dr0wodów, 
1ecz skladać kilka podobnych zaświadczeń. W 
:razie niemożności otrzymania, przed terminem 
skargi, odnośnych dowodów polskości, a więc 
ni0rnożno:iici dc0lączenia ich odrazu do skargi, 
należy podawać takowe chociażby bez clowo
dów, lecz z powalaniem się, że dowody będą 
przedstawione przy dodatkowej prośbie, po 
ich otrzymaniu od właśchvych w!adz. (W ~T.). 

Władze wojenne zezwolily na pQwrót lud
ti'OŚci żydowskiej, wysiedlonej latem r. 1915 
do gubernij połtawskiej, czernichowskiej i in
Jlyeh. Gazety polskie, wychodzace dziś w Ro-
8!4 zv~racają uwagę, że wśród Polaków są wy
:!nedlency, którym dotąd na podobny povnót 
urzędowo nie zezwolono, chociaż o Dozwolenia 
takie kilkakrotnie już proszono. G~zetv wvra
żają nadzieję, że obecnie sprawa ta ~ost~nie 
SZ:f.bko w.lai:wiona. (WAT.). 

Moskiewski dLiennik ,,Russkoje Sfowo" 
zamieścił mowę rosyjskiego socyalnego demo0 

kraty Czchenkelego, wyg!oszoną podl3zas orna 0 

wiania etatu ministeryum spraw ze'\\'111ętrz· 

nych: Powierlzial on między innymi: Już w 
najbliższych dnia.eh odbędzie się w łfolandyi 
konferencya socyalistyczna, która z~jmie się 
sprawą ponownego otwarcia biura międzyna
rodowego w Hadze. - W obecnej poważnej 
chwili niebezpieczeństwa, w jakiem znajduje 
się dzisiaj Rosy a, rriu::imy uzasadnić nasze 
stanowi;;;ko wobec p;ownych kó1, trzymających 
się npArcie polityki aneksyjneJ. Również 
fakt, i7 pragniemy ro1·ąco pokoju i Przy1ącza
my się bez wahi.n1a c!0 dążeń mit;>ii7.ynarodo
wych s0cyalistów, 1d6"'ZY za cel post~wili*sobie 
jaknajpI'ędsze zawarcie pokoju, r.ie powinien 
nikogll dziwić. Pon;-ólcie ludowi zptnanifesto
wa9 Jego wolę, a "·tedy uslyszyr;f' Na wdzi
wy „g!os ziemi r0s,-i„ldej". Prz"'";"Ź to my, 
robotnicy i chłopi, bronimy o1br7'·rr-i ego fron
iu od Rygi aż po @'rani cę bess? rs> l'~ką. 

Dlaczego my, so7aliści, nie zgwfailiśmy 
się na podróż do .Ang-Hi, to jest ja<mem. Po
zwolimy sobie poprosić rz1onkó>'' rosyjskiej 
Dumy, aby oświadczyli Anglikom, Francuzom 
i Wlochom, iż my umvślnie do ni"h nie uda
liśmy się, ponieważ nic tam nie mrrnw do szu
kania, 7.e podróż ta "będzie pouczająr.ą dla pe
wnych poslów, to ni':'3 ulega wątpliw;i!Sd. Za
pytajcie tylko, czy we Francyi }pi) w Anglii 
tak samo krótko załatwiają się z „nielojal
nymi" posłami, jak w Rosyi. Opnwil'ldzcie im 
o raju sybirskim, a ojczyzna będzie wam 
wdzięczną. 

„Berl. Tageblatt" donosi: Z prnviJdU dew 
baty nad budżetem kontroli paiisf\~owe}; po
słowie S:zingm·ew (kadet), Skobeiew i Czcben
keli (socyalni demokraci) zaatakr>wali w Du
mie ostro !o:ontrolera państwa P"krmv3klego. 

Posel Szingarew powiedział, mi~dzy in
nymi: Obecnie, gdy Rosya wy<laje r1zienuie 
przeszlo 30 milionów rubli, Pokn1\YSJd lwier
dzi; iż zamiarza kontynuDwać p-ilHykę swego 
poprzednika Gmritonowa. SprzenLewierzc:•1ia 
w kasach państwowych dochodzą do 11iebywa
lych rozmiarów. 

Przekupstwo i nadużycia kwitną nietylko 
wśród niższych urzędnikówt ale. wś;·ód naj
wyżej postawionych blurokrató'.V i v-rnjsko 0 

wych. Nieliczni ludzie honoru, l~tórzy Z\\al
czają ten system, są niewygodni rządcwi. Dla
tego. to Kriwoszein, Szrze1·batow i P01iw:lnow 
musieli ustąpić. Zmiany w mimsteryac:i przy
bierają· stra::zli v•;e rozmiary. 

Okropne nadużycia dzieją się w intenden
turze na froncie. 

Szingarew przedkłada dokumenty, stwier
dzające, jak niesłychane dzieją s:ę tam złu= 
dziejstwa. 

Rekwiruje się bydło, zmusza się chłopów 
do dostarczania koni i wozów du pracy nad 
rowami strzeleckimi, nie wypłacając im za to 
ani kopiejki, a pieniądze przeznaczone na to 
zabierają wyżsi oficerowie. 

W szpitalach dostarcza się rannym zlego 
pożywienia. Chorych wysyła się nn front, pod
czas, gdy zdrowi całkiem siedzą po szpitalach. 

wszyscy, uprawiający te ni sł;; chane prze-
kupstwa, otrzymują odznaczenia 1 medale wa
leczno~ci. .Jeżeli fald system putrwa dlużej, 
to Rosyi grozi zupelna ruina. 

"Rosya życzy ssbie pokoju, lecz do iimjny 
jBxt gotowa". 

Pod naglówkiem "Rosya życzy sobie po
koju, lecz do wojny jest gotowa" wydrukowały 
„Birż. Wiedomosti" sensacyjny artykuł, które
go myślą przewodinią jest zdanie, że w polity
czmych kołach rosyjskich daje się zamvaiyć o
statnimi czasy coraz iywsza potrzeba szyb
kiego zawarcia pol{Joju, ale jednoeześnie znów 
z drugiej strony żywioły niemniej wpływowe 
nie ustają w swej agitacyi za prowadzeniem w 
dalszym ciągu wojny. Oba te kierunki ścierają 
się nawzajem, a w dzisiejszej chwili nikt ·nie 
może jeszcze przewidzieć, który z nich wresz
cie zwycięży~ Tyle jednak zda.ie się być pew
nem, iż decyzya pod tym względem musi za~ 
paść lada chwila. 

„\J Roxyi n:ema rządu". 

Dzienniki nacyonalistyczne w Petersburgu 
Moskwie i Kijowie zajmują się żywo treścią o
statniego przemówienia prof. Milukowa w Du
mie, szczególnie zaś jednym ustępem tego 
przemówienia, gdzie powiedziano otwarcie, że 
„rządu wlaśchvie niema w Rosyi wcale, dzia
łają tam natomiast d otychc1.as tylko typy 
Szrzedrina". „Nowoie Wremia" zaznacza przy 
tej sposobności, iż tYm razem należv \VVrazić 
najzupelniejs!:ą zgo~lę z przywódcą· kadetów, 
?e.zprn;t,Trimovrnść, bowiem i brak wszelkiet 

1 

UJ.ICyatywi obecnego rządu jest widoczną. I 

8 L Nr. 10~ 

,.Dień" zwraca uwagę~ że blok postępowy 
jest Óbeenie „panem sytuacyi"' w 1lo5)i. Ws7~Y
stkie bowiem \Yniosld i projełdyt p;'opono;vane 
zarówno w Radzie pnńshva jak i Dl!mie pr1,ez 
bloli ten zyskiY~~nJy większośi~ g1usd\V posel
skich i sta\rc.ly się p-ra~iranri bez naj1nniejszego 
prawie protestu ze etrony n<ldu. ~~lo1;ec tegn 
~.rf""T~ 001;'-"C'"""l cw'"Z vr..,ł\'\''Y blc-

.!eden z domów h.audfow:;ch, klć.ry p~ J 

1

1 du~e tei całej imprnzie, a miu.I1owieie falH:y.M, 
proehu Dtwm1fa1 zawad umów na p.t"Zes:r.fo 
milion i w październiku pobłIH w-ypłaei6 

i swym akeyo.na.ryuswm dywid:endę w 

I
. ku Posiada on pięt olbrzymich . 

z których każda stanowi jakgdyby małe 

:'! 

sto. Drm1 ten mi~.3iec.znie wvnfar.a Mmej 
ko i ruhoc~y ca,tecy „ miiiony,. a. 
E:~::ze~;r:.tJU •·wyjątkowo zręt~rni robotnicy 

1-'.J '-z:'~a r: ..:..--.l,.~ ,_"":.t..0.' _u „„ ~ t!•„- :~ 

li::u rosr:ą z Jmżdą prawie dr;v:1ą. 
I biaJ.~ d;;.iennie do 60 marek. Materyalów 
! lrndJ:'i\'.;'ych fahr;vki te wyb.varzają dz:iet:•ni!if·} 

Na brak idei kierov;·ni;czaj w Rosyi ostro 
~wrarają mvagę opozycyjne zywioly wśrćd po
"'fJ\Y do Dumy, które '1::'zeH~ą odpo\viedzin.l
r ość za dotychcz:isowe niepo'lvodz.enia Ro:;yi 
przypisują jerlynb tylko niezdolnemu rzqd0-
v:i. Ró\vuież wszelkie próby W'.1Iki z drożyzną 
pozostaly dotą<'I hez sirnHm jedynie wskutek 
braku idei kierowniczej i \Viedzy, a la1de 
przez nieumiejętne 'Wykon~rwanie projektów, 
r11z już uch walonych. 

Gubernator kijowski ponownie zwróci! się 
c!o minisieryuin komu.nikacyi 7. prośbą o zarz.ą
ilzenie jak naj•:mcrgiczniejszych środków dla 
wyladmvania i wvwiezienia ze stacyj ładun
ków żywnościo~vvch, których zebra!o się tam 
ostatniemi dniami 393 wagony. Jednocześnie 
ZDitJ.dfił guberm1t0r wyjn.śnień o przyezynarh 
niewyładowania i niewywożenia w s1v-0im 
czasie ladunkf.v; ży\YTIOŚPioz,r::ch. Podobne 
s:rargi dochodzą też z Charkowa, Nimego-No
wogrodu, Kazania i t. d. 

W kuluarn„h Dumy z11rrncają prasie ro
syj~ldej, że z::tchowu}e się ona nadzv„-yczaj 
stronniczo w ·1mirwianiu bieżących spra\V poli
tycznych i nie zO.radza żadnego istotnego zro
zum ienfa dla spraw ogólno-narodo~·ych. „Woj
na spowodov:a{a w Ifosyi ogólne obniżenie 
ety ki dziermik:J.!.'Skie,j. Prasa uprnwnila ponie
kir1 klumstc.„··o, tudzież zb1iżo1111 do niego jed
nosbmność i "':Vszelkie farszerst\':a maskowano 
r:tekomem patryotyzmem". 

Ceny papieru drukarskiego} pocztowego i 
do pisania w pólnoonej Rosyi i Finlandyi :zo
stały ponownie znacznie podwyższone. Ceny 
rozmaitych gatunliów podniosły się już o 125 
procent. 

0Jlav.iony pansfawinta rosyjski A. A. 
Brianczauinc\Y1 many ze swych agitacyjny :::h 
podróży po Anglii, Francyi i na hfaanie, v.y
glosil na niedawno odbytem ,,n biedzie slo
wiańskim" mowę, która wzbudziła powszech
ną lnvagę~ 

Briaucmniuow za.propanowa! przyjęcie re
zolueyl, domagającej się by Rosya przy zawie
raniu pokoiu z Turcyą, zażądała: Konstanty
nopola i cieśnin, Armenii, wybrzeży morza 
Czarnego, Syryi, Arabii i MeznpAamii, pod 
protektoratem francusko - angiels;dm, ·wr0sz~ 
cie Palestyny pod protektoratem r0syjskim, 
albo przynajmniej francusko - angielskim. 

Szczególnie uderzającern jest, .ie Briancza
niirnw, dokładny znawca Anglii · Frnncyi, u
trzymujący kontakt z tamtejszym~ kieruiący
mi. sferami, domagał się jak.najszybszego zafa
twienia sprn\'rf tureckiej, a to dlatego, ponie
waż Rosya, prędzej, czy później, p·wóżni się 
ze swymi dotychczasowymi sprzymierzeńcami, 
co .skomplikovrn1oby ogromnie ;;;ytuucyę. 

Znamienne wyznanie. 
„Ruskoje Slowo" z dnia 25 marca dono

si, ie gubernator w Omsku zabronn zbierać 
składki na jeńców rosyjsldch, ponieważ, jego 
zdaniem, większa część ich nie spełniła swego 
obowiązku względem ojczymy aż do końca. 

Jeżeli jeszcze przed sierpniem 1914 :roku 
~ Sta:rn.c~ ~J.ednoczonycb. było już 4,100 mi
lwne~ow~ w Hezba ta wedmg oszacowania ga
zety nowojorskiej „Review ·of Roviews" mu~ 
siała. powiększyć się od tej pory przynajmniej 
o 500. Przyczyny zjawiska tego szukać oczy
wiście należy w olbr:?:ymirn rozwoju amers- . 
kańskiej wytwórcwści broni i a:rnunicyi, któ
ra przy dostatecznej ilości kapitału obrotowe-
go zapewnia wytwórcom wprost' lichwiarskie 
zyski. Chcąc w tej spra '.vie wyrobić &obie 
rhoćby tylko przybliżone· viyohrażenie, nal&: 
ży wiedzieć, jlłkieh obrotów dosirnly w tym 
okresie czasu amerykańskie przedsiębiorstwa 
dostaw wojellllych. · 

kHogl'nmó·w, prcyczem pmehu bcz<ły~ 
nego s::iwa tylko fabryka na Camoy's Pomt 
dosiarczu 35,000 kilogramów dziennie~. a· pi);. 
niewnź r:~w6rnorozumienie za font nfa.ei dfj.'..::' 
kTa, pr:::::;to Jedna ta fabryka daje ~ dzie!l11i~{; 
zy2tu 1.C00,000 marek. Urządzenia fahcy~'i~. 
są ci~gle powięks.zlme, a wznoszenie n.owyrih 
buduwli zatrudnia 10,C-OO rul~otników; tąn,\' 
gdzie jeszcze przed rokiem uprawiano zi 
pod w.;c;iewv, dzisiaj sterczą kominy olb.n) 
fabryki amu:1kyi, zatrndnbjącl:?j 20,000 
ników. Podobni0 nieb:„,vale interesy 
Bethlehem Steel C.'lmpany; dzisiaj już 
większy na kuli ziemskiej dostawea · bro. 
nmunicyi, który przeticiguąl już podobno 
wet l{ruppa i Creuzota. .1 

· Zyski za ubiegły rok operncyjn.y pn 
f,la 225 milionów, roczna produkcya 
wynosi 1.000,000 ton, a przytem cena na 
od 'vybnchn wojny podskoezyfa o cały 
marek. Ponieważ Jderownik tego dom 
wszerhnie zurmy Mr. ScLwahy otnymuje 
czystego zysku, st!)d prosty \•miosek, ie . 
k01icz<;;;:;::iiu wojny będzie on królem dola 
to jednym z nai1rnwainiejs?.ych. Z 
ró\Yni.:.;ż 1}1·odukcyu granatów przybrała 
bajeczne rozmiary. Jedna tylko fab , 
Brooklynie \vyrabitt ich dz.iennie 15,000 
za które płaci koalicya przeszło pól m 
marek. Na udziało,veów przypada 
250,000 marek czystego zysku. 

W ten sposób liczni wyhvórcv bro 
Stanach Zjednoczonych na .;,.ojnie 'zrobią 
li~m:r, a jednocreśnie cal:y szereg innych lu 
ró\vnież znacznie pomnoży swe kapitały. 
dostawach wojennych zaang::i.żowane są u 

1

1 

tylko :Hrmr, Ieez nawet cale miasta~ tak 
·min.sieczko Dalesbu.rg '\\'ys!alo do . No 

j Yorku swego przedstawieiefa, ubiegając się o; 

I _dostawę większej ilości karabinów. Naj.wię.kl .. >Jr··.···.'.c.· 

s.:ze zyski ciągnie nah.trnlnie przemysl słall)d · .· 
I wy; liC'zba 'łmt st.alo\V"YCh podskoczyła. bajecu- , 

I nie; w roku 1901 Stany posiadały il hut ata
fowych, a ohecnie liczą ich już 40. Simt1dem 
tego w statystyce zaludnienia . z.aszly nader 
ciekawe znfamy: napływ ludności d>O miast 
wzmaga się ustawicznie, a nie}{tore miasta, 
otrzymujące szczególnie wielkie obstalunk.4 
rozr-osly się znacznie; Bridgeport lici.y . dzisiaj 
1 ·:l:\000 mieszkańców wobec 90,000 przed woj-
ną, Detroit 682,000 wobec 600~000. Do nowo. , 
upieczonych królów dolarów należ~ między, , 
innymi: \v'}'Ila1azca, Izaak Riceł który ~- · 
pevt·nia1 że od "rybuchu wojny światowej ,~ ·~~ 
bil" już 15 milionów, il\farceli Dodge, pretee :; :: 
fowan:.ystwa Remington Company, hióremu. >ii' 
wojna napędziła do kieszeni 60 milionóW~ ; ;, 
.Już w chwili obecnej jest rzeczą pewną, M :'~ 
liczba rnmonerów powiększyła się o 426, ._. ~~~ 
przypuszczaj~ że na tem jeszcze nie kooiQC.. · ~:~; 

·~ -"~ 
',·,i' 
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Hrak kapehtXZJ. 
Stowa.n:yszenie kapelusmików w Pradze Ógbr··~ 

sm w pismach czeskich obszerny komunikat,. 
którem donosi, że z powodu braku w.elny~ kt6 
cena dosięgła niesłychanej wysokości, fa.bryki 
przesra.ty 'W}7obu nowych kapeluszy w~łnia 

Podobnie w Niemczech Stowa:rzys:r.enfa pragski 
' trzymało zawiadomienie od tamtejszego m 
kapeluszników, że i niemieckie fabryki kapel 
zaprzestaty produkcyi. Wobec tego męska ·· 
ludności. zadowolić się będzie rousfo.la p~e 
przerobionemi staremi kapeluszami 

Związek pańsfw nmdrainych. 
, Wyl)bodzące tu s~aje.arskie pismo „ 
bium", - zalożone w początku wojny dla 
gowania Związku państw neutralnycl:! w~x 
sb.·ony wojujące do zawieszenia broni i :ro· · 
nie zaproponowało im swe pośrednictwo .. 
szy apel podpisały 'WYhitM osobistości :;; 
neutralnych i państw woJujących, z;wła.sz 
Wlochów, między innymi 10 profesorów miivi 
senatorów, liczni poslowie, wysocy u.rzę<lniil1 
do\\i, pisarze. i duchowni Jest tam ł.allie ··pod; 
burmistrza Medyolanu. ·· 

Z Detroit donoszą, że tamtejszeg(} . po 
bruikiera, Józefa Kruszewskiego, licząeego'.l~ 
znaleziono nieźy'.vego w bim•!e swem ·~ śńti ·. 
rani! w plecach. Obok nierro l-eUll rewólw~r z e ·.. . ' 
strzelonym nubo.iem. Poniewat rana zadana,. 
z tyłu, snmobójshVo jest wykJućzona i . · 
wskazuje na to, że bankier padł ofitlrą<Diii 
go zamachu. 



GODZIN1\: 

l· minister rolnictwa wskazał w mowie swo
jej w Izbiedepulowanych, że w niektórych 

. miastach .prze:mYSIOWYCh zachodnich d. owóz 
ziemniaków w ostatnich miesiącach o % był 

l wyższy niż w odpowiednich' miesiącach ro
ku' zeszłego, lecz jednocześnie zmniejszyły 
się w tych miastach wszelkie inne środki 

cEKonomlst6w zajmuje obecnie w· Niem~ żywności tak, że zwyżka w kartoflach Z8.

czechk;westya prawidłowego rozdziału ar- l ledwie je pokryć mogla. 

Wieś l miastO. 

,,:tykułów żywności pcmiędzy miastem, a I Ceny w miastach są nadmierl1e - ina-
~ •. ······Wsią·Wtej sprawie zabrał glos w "Sóziale I czaj zupełnie na wsi: każdy ma tam zapas 

·'J?rruds" prQfesor dr. Paweł ,Eltzbacher, kartofli, lub może ich usasiada lafwodo
<wskazując na złe i niedostateczne odżywia- ! stac. W gospodarstwach domowychniebrak 

nie ~giędudności, czego dowodem jest po- I i drobiu, nierogacizny, mleka i masla' a je
Większeniesię znaczne sumy wypłacać się . żeli 'wskutek braku paszy niema nadmiaru 
mających rent inwalidów. Jest niemożli-I to jednakże istnieją zapasy dostateczne. Go-

...wernby . ówciągly brak środków. ży\vności I spodarz wiejski, któr'j produkuje artyh."llly 
..y~·.:W'·wiel1..'ch miastach i odpowiednia do bra- żywności, przedewszystkiem myśli o sobie i 
·.iń;?;'kł! iCD"drożyzna, nie odbiły się rta zdrowiu swojej rodzinie zanim się zdecyduje zby
;:jttatidnoś~t Gdyby to jeszcze było zło nieu- wającą część sprzedać i to po cenach makL' 

.· .. I·~ikJ1ione>' to by się chętnie je znosiło, jak symalnych. Opowiadają nap., że chłopek 
się znosi . inne niewygody, spowodowane w Radzyminie modlił się głośno, prosząc o 

c< wojną ;na szczęście, jak dowodzi Eltzbacher, ciągłą wojnę, bo sprzedalwieprzka po 11l~ 
'do$Yć jest artykułów żywności dla dostałe- blu za 1 funt żywej wagi. "Pester Lloycl" 
cznego odżywiania się wszystkich miesz- podaje następujące autentyczne obliczenie: 
kańć6w i, jeżeli konstatujemy nie dostate~ Kupiony chudy wieprz koron 240; 
czneodżywianie się, to przyczyna leży w koszt utrzymania koron 180; procenty ko
nie równym rozdziale żywności pomiędzy ron 16.80 halerzy; podatki koron 12,60 hal., 
wsią, a miastem.. Problemat odżywiania zatem średni koszt własny wieprza koro11 
się ludności jest niczem innemjak w pierw- 449 40 haL, cena sprzedażna tuczonego 
szej linii tylko prawidłowym rozdziałem wieprza koron 1260, czyli zysk czysty 180 
artykułów żywności. procent. ~ 

Za pomocą kart chlebowych, cen ma- Wiadomem jest, że producenci rolni 
ksyrruflnych j innych środków stara się pań.. l zarówno jak dostawcy wojskowi zupełnie 
swo zapobiedz temu, by zamożni nie ku- zaskoczeni zostali deszczem złotym, który 
powali większej ilości artykułów sp ożyw- ! na nich spadł. Czego tylko żądają, to im 
ćzych z krzywdą ·dla biedaków. Z punktu I głodne miasta placą. Gdy w Vliednin świe·· 
widzenia· moralnego ta dążność państwowa że jaja kosztowały w roku 1913 za sztukę 
zasługuje na zupełne uznanie. O wiele wa- l' 4 h., obecnie kosztuJą 22 h., a na wsi VilbJjz .. 
żillejszy, zamiast równego podziału arfy- kości Wiednia - 16 hal. 
kulów.spożywczych pomiędzy biednymi i I: Rozumie się, że władze okręgmve i w 
bogatymi, jest jednak równomierny rozdzial Niemczech i w Austryi i w krajach oluma
pomiędzY wsią, a miastem. Pomimo pod- cyjnych robią wszystko, by powstrzymaó i 
niesienia się cyfry ludności miast w ostat- ! 'ukarać lichwiarstwo żywnościowe, jednak
nich kilkudziesięciu latach,ludnośc na wsi I· że ograniczona podaż jest znanem zjawi
jest równie liczną, jak .w miastach. Przy skiem ekonomicznem, które dzia!a na rwo
nierównomiernym rozdziale żywności po- rzenie się cen, szczególniej podczas wojny. 
między wsią, a miastem, ludność miast prze~ I Popyt jest bądź co bądź ciągły, a podaż 
dewszystkiem na tern cierpieć·· musi, gdy I wyczekująca i tej zasadzie naczelnej zapo
niema obfitości środków żY\\'Ilościowych, hiedz nie można. Nie ulega wątpliwości, 
lecz tylko, taka ilość, jakiej potrzebuje lud- ! że dochody na wsi znacznie się pO\'dększy
ność:, bo przy brakach w odżywianiu się IłY, gdy tam wydatki bynaJmniej w tym sto
miast, równolegle iśćmusi znacznie obfitsze Bunku nie podniosły się, a o nowych budo
odżywianie się na wsi. Powierzchowny na- wlach i melioracyach nie może być mowy 
wet badacz przychodzi do wniosków, że l wskutek braku materyału i robotnika, Je~ 
jednak wieś i prowincya lepiej i taniej się i żeli ćhł0p ma dosyć pieniędzy, to wcale nie
odiywia niż wielkie miasło,które chleba i I ma chęci oddawać tanio swych produktów 
mąki mazaledwe tyle, ile mu. dają karty I i w tern leży l)rzyczyna braku podaży. To 
chlebowe wskutek czego musi ljadać wię- I co piszemy, opierając się nieŁylko na po
cej kartofli.. Każda przerwa. w dowozie kąr~ glądach prof.' Eltzbacheru, lecz i na wla
tofli .. dotyka bezpośrednio :nieszkaiiców sny ch obsel'wacyach odnosić się illoże do 
miasta, nieposiadających ~apasów. Pruski kraju, luh okolic nie zniszczonych wojną. 

.POESKI. 

Al~ i tV zniszczonych miejscowościach, od
dalonych znacznie od obecnego teatru woj
ny, miało czas zakwitnąć nowe życie pro
dukcyjno - rolne, kt6re jednak tym samym 
prawom ekonomicznym popytu i podaży 
podlega. 

Jedną z najbardziej piekących kwestuj, 
jest obmyślenie środków łatwiejszego po
dzialu artykułów spożyv/czych pomiędzy 
wsią a miastem. Odpływ niestalych miesz
kańców miast pochodzenia wlościjańskiego 
na pl'owinrye byłby pożądany, szczególniej 
teraz, na przednówku, kiedy kaźdy kawa
lek roli p0winien być pie~zołowicie obro· 
biony i zasiany. Holendrzy, na drobnych 
paromorgowych kawałkach ziemi, dokazują 
cudów swoją pracowitością, a my powinni
śmy ich naśladować. 

Nie widzimy zupełnie powodu dlacze
goby bezrobotni rzemieślnicy, subjekci, 
handlmvcy, itd. przez udział finansowy 
swoich związków, niemogli wydzierż:1wiać 
obszarów rolnych, pozbawionych właścicie
li i ich wlasnemi rękami uprawir,ć. rreraz 
jest potemu czas, a lepiej pracować dla sie
bie i zapewnić chleb pewny na jesień i zi
mę niż wyciągać ręce po wsparcie do związ
ków, którydl źródła materyalne wyczerpują 
się. Rzucamy myśl, którą prasa nasza, tym 
razem, podją{: powinna i spopularyzować. W 
ten sposób bez nakazu stworzymy prawi
dłowszą wymianę artykułów spoźy\vczych 
miedzy wsia i miastem, aczkolwiek pozou 
stana je8zcz~ środki radykalniejsze ze stro
ny władz dla zmuszenia obecnych sybary
tów wiejskich do podziału części swych za
pasów z miastem, po cenach !lmiej wygó
rowanych, na które v,rplynąc musi bezwap 

runkowo wieksza uodaż artvh.l1lów ze stro
ny mieszczuchów, Apracujących na wsi .. i 
mniejszy stosunkowo popyt przez zmn.leJ
szenie ludności miasta. 

Nie znamy· środków, by pobudzić pa
tryotyczno - społeczne uczucie mieszkań
cÓ'w wsi co do cen, jednakże sądzimy, że 
nowiatowe towarzystwa rolnicze powinny 
~vziać \v swoie rece ('ala działalność \vy'Ż:y
wienia miesz1.ańców. NLaprawdę .:est to je
dyny cel patryotyczny: utrzymania ludności 
i \vvi:nvania w obecnym ciężkim czasie. 

• X. 

PETERSBURG 

4% Renta państw. 
5%" " 1905 
1 potyczka premiowa 

II" " Bank dla ha..'ldlu ze"''11ętl'zu. 
Banl.: pGterbul'ski mięclzyn. 
Akcye Baku 

» Briailslde 

5;IV 
77.-
-.-

636.-
526.-
367.-
365.-
-.-

MIV 

77. 
--.-

{}'.lJ 
530 
362.
:)65.-

-.-

"I 

" 
Tow. Nohel 101D.- 1045.-

" 
Lianosow -,- -.-

" 
Tulskie ---.- -.-

" 
Putilowskie -~-

Lena Goldfields -.- -.-
" 

Hartmana -.- -,-
Bank Petersb. Dy"Skont. -,- -.-.. Handl. syberyjski 565.- 580.-
Moskwa-Kazań -.- ~.-

Moskwa-Rybińsk -,- -.-
Moskwa-Vi! oroneż -.- -,,-
Wladykaukaskie 2240.- 2235,·-

Oicłda berlińSKa. 

Berlin, 12 h.-wietnia 1916 r. Oziesiejsze obroń 
prywatne na giełdzie berlińskiej były dość ożywio
ne przy pomyślnym nastroju. Wiadomość o umowie 
z Rumunią wpl'ynęla na pev.-ność obrotów. Pożyczki 
niemieckie 3% --3., 4°/n-a w poszukiwaniu. Rumuń
sIde pociągały, jak również rosyjskie z 1902 i prio
vitety. Renty austryaeko-w~gierskic morno. Pie-' 
niądz dzienny 43/~O/o i niżej. Dyskonto prywatne 
4f1/ s% i niżej. 

Berlin, 12 Kw,ietnla. Notowania kt~rs6w <lewiz 
za Wjrplaty telegraficzne: 

Nowy-Jork 
Holandya 
Dania 
Szwecva 
Norwegia 
Szwajcarya 
Ausrro-W ęgry 
Rumunia 
Bulgarya 

12/IV 
dolar. 

gulden. 
korou 
koron 
koron 
frank 
koron 

lei 
lew 

plac. tąd. 

5.4.5 - 5.48 
2381 '.l - 239.-
1593/~ - 1601/4 
159~/4 - 1(W/, 
1593/ 4 - 1601/, 

106% - 107-
69.10 - G9.20 
87.- - 87.1/'b 
78.1/, - 798. 

Kurs rubla. 
Berlin, 12 Kwietnia. Giełda noto walC' 

dzisiaj następujący kurs rubla: 
100 rb.-177.50 Mjr, (co odpO\viada rubb 

56.3-1 za 100 lYIk.). 

Giełda warszawska. 
Notowania Z dnia 12 Kwietnia. 

Papiery wartościowe: lżądano o~~~-I Załatwiant> 

6% pożyczka m. War- I 
sza'wy z r. 1905. • 102,35 101,25 

41/2 % pożyczka m. 
Warsza~;r ..•• 

5% listy zast. Tow. 
Kred. In. Warsz. 

41
/ 2 o o" " 

41/~ % listy zast. Tow. 

93,-
88,-

92,-
87,-

Kred. ziemskiego. 97,50 96,50 
4: 0/0 " " 

-,-
92,6,!'} 
87,40 

91,16 

Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowskf, 

Druk nakład: Wydawnictwo nolskic A. NAPIBRAL8KI 
i G. ZA WltO\VSKt ' 
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ROZPORZ4DZENIE, I obszaru i z obszaru general-gubel'natol"stwa WaJ:'-

dotyczące przekraczania linii grodzącej przez OSObY' szewskiego z dnia 10/9 1915 r. (Dziennik l'OZpO-

. cywilne. rzndzen dla generał-gubernatorstwa warszawskie
go~ z dnia 22/9 1915 Nr. 2), wedlug ktÓrych wyma-

1. gane są d1a ruchu między obszarami generał-gu-
Linię grodzącą, przebiegającą wzdłuż Bzu.ry do bernaforstwa warszawskiego z jednej strony a 

Łęezycy,cią",anącą się stąd równolegle z dolnym Niemcami, austryacko-węgiersldm obszarem okupo-
biegiem Zianu, wzdłuż, Nem do granicy gubernii wanem lub obszarem etapowem - z drugiej, o-
wojennej, mogą przelrraczać tylko wtedy 15-letnie sobne legitymacye (legitymacye graniczne w związ-
j f·tarsze osoby cywilne, oraz dzieci w wieku od ku z paszportem albo świadechvem tożsamości, wi-
10 do 15 lat, o ile nie towarzyszą im dostatecznie zowany paszport, świadectwo na podróż w związku 
wylegitymowani starsi krewni, gdy. posiadają jed- -z pozwoleniem na jednorazową jazdę. o ile te 1e-;. 
nę z' następujących legitymacyj: gitymacye nie są zastąpione przez termino\ve poz~ 

. a) Paszport odpowiadający przepis()m, umie.. wy i poświadczenia lub przez decyzye centrali 
'szczanym w rozporządzeniu dotyczącym wprowadze- paszportowej. 
ma ogólnego przymusu paszportowego, z dnia 9 
września 1915 1'. (Dziennik Rozporządzeń dla ge
neral-gubernatorstwa warszawskiego z dnia 22/9 
1915 r. Nr. 2). (W paszporcie musi być przymoco
waua. fotografia właściciela, 'w sposób wyklucza
Jący wszelkie nadużycia, zaopatrzona w poświad
czenie władz co do prawdziwości i w pieczęć 11-

nędową)· 
luJ~ b) świadectwo na podróź pocllug artykułów 

UhlboIV rozporządzenia o ruchu osobowym W 

genernl-gubermitorstwie warszawskim, do generał
guberntitorsiwa warszawskiego i z generał-guber
natorstwa warszawskiego z dnia 10/9 1915 1'. 

(Dziennik· Rozporządzeń dla generał-gubernator

stWa wal'szawskiegoz dnia· 22/9 1915 r. Nr. 2). 
Jub c)' Przepustkę pod1ug następującego WZOl'1l: 

(Zółta) 

P?zepllstka. 

niniei$zego. • • ./ • 
zamieszkaly.\V. • ..!.. • . • • • • 

moźe.przekrociy61inię . grodząc:z, . I 
raz. ~." '. ..:tam iz powrotem. • • • • • I 

. powtOrnie "', • u • • 4 • • • 11 stra- I 

lat 

iy przepuszczającej •••••••• na I 
drodze • • • ..: • • •.• .• • • • . • • • ~ l 

• •• • .• tylko Vi czasie • • I 
·.cel.podtóiy ... ~.. . . • . I. 

. •. .wamii wciągu:. , 

OpiEl osoby: Wysókość: •••• 
. . . . pos{oć " • • .. ~ • 

. I 
I 

_" '\ .... /~o·? 
Sy i broda. . . . . •• • ~. •• .';Cn~tki 

s;czególrrG (na','.'ot niezl1aczne) •. • • ~.' • 
l 
l 

. \ 
B.) • dnia. 
~ . •• • . . • . . 191. 

(\Vladza ''\o·ystawhi~ea). 
Nietkuktemi. pozostają przepisy i uzupnlllknia 

l'ozPorządzetiia () l'uehuosobow:\,,1ll na obszarze, do I • 

2, 

PnepusiJm (par. 1, 1 usf.) jest ważna jako le~ 
gifymacya na przekroczenie linii grodzącej, jest 
bezpłatna, musi być opatrzona pieczęcią i podpi
sem, by\va Vr'Ystawianą na jednorazowe lub po
wtórne przekroczenie linii grodzącej o pe,vnym 
czasie j w określonych miejscach przejścia - Straż 

przepuszczająca a~bo inne miejsca: 
1) Z'wykle, gdy brak h"1nych legitymaeyi, nie

przepisanych, 
2) Dla pobliskiego T'"lChu, niezbędnego z pl'zy

czyn gospodarczych lub podobnych, ruchu p o z a 
strażami przepuszczającemi, a mianowicie: 

W wypadkach wymienionych pod 1, byv,-a Viy

stawianą przez gubernie, naczell1L1(a powiaiu. (pre
zydenta policyi), przewodnika rajonu z' ceiralnego 
biura policyi, komendanta rajonu linii grodzącej 
lub przez miejsca służbowe komendy grodząeej; 
specyalnie przez niego do tego upoważnione albo 
przez komendantów miejscowego i obozu, 
w wypadkach wymienionych pod 2, tylko przez 
mie.iscowego komendanta rejonu i w miejscach 
służbowych, przez niego upoważnionych . 

Na dalsze u.łatwienia w wypadkach pilnej 1;:0-
nieczności, może zezwolić miejscowy komendant 
rejonu. 

3. 
Unie grodzącą wolno z\\rykle przekraezać tylko 

u i3traży przepuszczającej, na zasadzie przepustki, 
w miej"each w niej wzmiankowanych. Straże prze-
lJUszc.znhce znajdują się: b 

uj pod Ciechcsiowicami na di'adze z Pil!tku 
do Euina, 5 }:;;ilomelrów na pólnocy od Pi;:!tlm, 

b) poli Giupieje'\ ... cm na poludnio-z~chodzie od 
Kteró-,\", 

e) u północnego ""yjścla z Łęczycy. 

4. 
Kto linię grodz'!ocą przekroczy nieuprawuiony 

lub będzieusHowal przelu'cczyć ją" zostanie tika~ 

rany grzywną do 1,000 mare1, albo więzieniem do 
3 miesięcy. 

Strażom i patrolom polecono strzelać do każ

dego, h'io się nie zab:zyma na wez.wanie. 
5. 

Zabronione jest ryboló,vstwo w Bzurze (Shra, 
Bzura i kanał Bzury) w Zianie i Nerze, w miej
scach gdzie wymienione rzeki wypadają razem z li
nil! grodzącą. Na "''Yjątld z tego może zezwolić na
czelnik powiatu o ile będzie przyniesione zaświad- . 
czenio przewodnika rEjonu linii gl'odzącej, na o- I 

sobne ło\vienie. 
6. 

Rozporządzenie to wchodzi w zyCIe z dniem 
15 kwietnia 1916 r. a jednocześnie znosi się roz
porządzenie Z dnia 3 marca 1916 roku. 

Łódź, dnia 13 kwietnia 1916 r. 

Gubernator wojenny: 
Barth, 

generał-porucznik. 

ROZPORZĄDZIDUE 

Cest~rskiego Ganeral - Gubernatorstwa z dnia 
7 marca 1916 r. 

1. Njnjejszem nakłada się sekwestr na znajdu
j[~ce się na składach (poza leśnictwami) w tarta
kach 'i lwrytach rzek: 

a) nieobrobione, lub tylko pilą albo siekierą 
obrobione drzewo użytkowe z przeszłorocznego lub 
dawniejszego porębu, którego zapas w pojec1yńczym 
lub \v kilku należących do jednego właściciela. ra
zem wziętych. składach, przenosi 300 meh'ów kub., 
lu~ 9,700 stóp reńskich, 

b) drzewo orzecho'we (europejskie i nieuropej
sbe), drzewo nadmorskie. drzewo jesionowe. drze
wo cellulozowe. drzewo spławne, dychty klejone, 
bez w'z;glt;;du na ilość. 

2. Wzbronionem jest rozporządzać zasekw&
strowunym drzewem przez lmpno, sprzedaż, lub w 
inny sposób, przembiać je, użytkować, lub przeno
sić z jednego miejsea sklndowego na inne. 

3. Do. kupna zasekw8strO\'i'anego drzewa upra" 
\miony jest tylko Wydział SurowcóW Wojennych w 
WafSZR\"'ie, Gmach Bauku Państwa, lub pelnomoc
nicy tegoż. 

4. Deklnracve :mają by6 sldadane do dnia 1 
kwietnia 1916 ;. w Warszawie, w Wydziale Su
roWCÓW Wojennych, w pozostalym' zaś obszarze 
Generał-Gubernator.,twa u pp. Naczelników Po\Via
tu, lut> Prezydent:)." Policyj. Podstaw~ do· tlel::lara~ 
eyi są zaP?sy posiadane w duiu 1 marc...'1.. \'11 dekla
racyl muszą być wymienione~ 

1. Nazwisko, miejsce zamieszkania, ulica i nu
mer domu deklarującego. 

2. Określenie gatunku, ilości i. miejsca skła· 

dowego drzewa. 
3. Wy miary długości, szerokości i grubośd 

drzewa. 
W formularze do deklaracyj możua się zaopa

trywać w Warszawie w Wydziale Surowców Wo
jennych, w pozostałym zaś obszarze General-Gu
bernatorstwa u pp. Naczelników Powiatu. 

WszeUde zapasy drzewa, które byly już dekla
rowane, podlegają ponownemu obowiązkowi dekla
rowania. Wydane dotąd świadectwa uwolnienia od 
sekwestru zostają uznane za nieważDe; starania 
o nowe należy zwracać do Wydziału Surowc6w Wo
jennych., do d. 1 kwietnia 1916 r. 

5. Od obowiązku deklarowania i sekwestru jest 
wyłączone: 

Drzewo które z ramienia zarządu niemieckie
go przeszlo na własność prywatną. 

6. U motywowane piśmienne podania o zwol· 
nienie drzewa od sekwestru, w celu handlu niem, 
lub przerabiania, należy składać, wraz z deldara
cyą, lub później, w Wydziale Surowców Wojennych, 
poza Warszawą zaś u pp. Naczelników Powiatu. luh 
Prezydentów Policyj. 

7. Kto przeciwko niniejszym przepisom ~ 
krac7..a, lub do wykroczenia namawia, albo pobu
dza, podlega karze więziennej do lat 5-cin. lub pie
niężnej do 10.000 marek. albo obydwum tym ka 
rom lacznie. Prócz tego towar zostaje mu odebra
ny be~ żadn~go odszkodowania. 

Warszawa, dnia 7 marca 1916 1". 

Generał-Gubernator 

von Bcseler. 
U wag a: Termin zgłoszonia zapasów drzew!) 

z.Qstaje niniejszem przedłużony do 
dnia 20-go kwietnia. 

OBWIESZCZENIE. 

Leży w interesie ludności, by o zdarzających 
się w pobliżu linii grodzącej napadach rabunko
wych, zawiadamiali mieszkańcy natychmiast naj
bliższą straż lub przewodnika rajonu. Do schwyce
nia sprawcy służy to, gdy w zawiadomieniu można 
podać opis sprawcy albo podać, jakie łatwo rozpo
ZIUllne l'zeczy skradzione np. książeczki z kas 
oszczędl1ościowych, paszporty i t. d. 

ŁÓlli, dnia 11 kwietnia 1916 r, 
Gubernator woielmy: 

;-

Bl~rtl1, 

general-poruc4I1ik. 
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Ze iuzględów fochnicznych pożądarmm jed wcześniejsze zamawianie ogłoszeń dn wyźBj wipnmnian5go numeru. 

bu11Vie Dla wygody Sz~ Publiczności!Ud spec;a~ista 
Z (I cl h rl h ' . t• I L. PitYQULSK! 

męsf.de]J damskie, średnie· ł sportowe. 

t 
Wielki wyb0r najnowszycłi fasonów. "(l~-l a 1 

·"~ .•... ~ '' V3airszawa, ul„ ZŁOTA 35a 
Ii~B.~ ~ il~my wyjąUmwo niski!!. ~ 

młody, z kilłmletnfą prałltyką ogólną, 
potrzebny zaraz do falJryld ~li:mumtl!l w Zagłębiu. 
Znajomość niemieckiego pożądana. Zgłoszenia w ję· 
zyku niemieckim, wraz z podaniem warunków (bez 
podania warunków uwzględniane nle będą) do Adm. 
„Godziny Polski" Łódź. Piotrk. 88, pod lit. ~A. Y. ". 

;:mmm 
~ 

11---~~~~~~~~9 

I Do biura przHdslębiorstwa na ~ląsku Pruskim ł 

I mło~!!~ad~~l!i~!!!~~u t~!~~~!tora) I 
i (k@Dto„!korrente) fi I 
I i PANIENKI, I 

I która pisze na maszynie systemu Stoe- I 
wer i stenografuje po polsku i niemiecku. 6 

I ZnaJmność j~zvMw pulskiogo i rilmni«Gklago koniacwa. I 
I Uwzględnia się tylko zgłoszenia osób chrześcijańskich. a 
-~-~~~~~~~~~~!Jl 

.. ti.;-J-2 

UMUl\1DUROllT A ""'l~IJAw wielkim wybo-
A l ~ · } 'łj i'l ~ rze: dl~ ~czącej się 

. , · _ młodz1ezy wszyst-
kich 1..akladow naukowych 1 :xpg11yal11y dział ubiEmim sporilJWlfC!I 

rad Pełko 

· , powou.u nar CLO .zącyc S\Ylą ł uł. Połulinlowaz. róg Piotrkow. 

IT ł Ghfiroby tłlvrnętrznti i włosów. 

przy s 1Cenirah1y~i\1-:; X.ąpieiach'', 
~·~. Zm.~hofłn!!~ 38~ 

<'zynnSe będzie ~d ~zw~rt~us ~. 18 do nls!łzłaH d. 28 
b. m„ W celu ·zapobieżenia ś:;isku upraszamy o ła~kl:l.
we ,-;rzpsne zv.riedzenie za fa.;u, 

UWAGA: Bilety Slowar~yszeń będą w poniedzia
łek 17 i we wtorek 18 b. m rie ważm:;,„ 

rrzewóz mebli w ~;10zach meblowych 
towarfr.v d1a e!,sportu l11J importu Ul! t 1~~ z 

Galleyi i Bukowiny 
jakot.::..ż do okupow<>:'ycl; miejscowo:'.".:\ 

l{rólestwa i?'olsk!~go 
\Vłaczr:c: z z~łatwieniem icrmalnośc.i r!·)'<'.'yrh 
i gran:cznych, przejści0w.:! zamagazynow:.ni::. 
interwer:cuę w osiagn i~ciu zezwolenia na p1zy-

wóz, przewóz lu·b wywóz przyjmuje fir"'a 

[~OJ ~ 1f~i i i~ t~r~!J.1owie 
jakot~± prmownie iuż :::«v:ir'e zastępstwa 

'l!!'J Sz~zakov11ej (Granlc11) . 
w Nadbrz~2iu (S~mliomlerl:) 

stacya portowa Wisły. 119-1-1 
Z koresponiet•-:n i zapytaniami uprasza się z1.':racac 

do Krakowa lub Szczakowej. 

rierwszorzędny Magazyn Ubiorów 

I 
poleca wykwintne ubiory gotowe i na obstalunek 

r~mi'JO,,,S!E~lU\TCHłSKA 4ll YJ~RSZAWEł. , 

Zwracam na to uwagę, że nie che~ nikomu zrobi~ nła
tnej reklamy, jak to się bardzo często dzieje w podobn'ych 
wypadkach, lecz donosz~ każdemu salkiem ZiHiarmi!, jak mo

je fl!!lgfJHUniB flięźkil! 

~ o 

Ul 
fj 

t r l l 
as1mą i krztusiE~ zupełnie wyleczyłam. - Ten środek domo
wy może każdy nabyć bardzo tanio. - Proszę nadesłać opła
coną kopert~ na odpowiedź. - B. Halsńslia1 Wrschcmitz obok 

fłragi, Czechy. 

2000 pism dziękczynnych. 
Tydzień jak zażywam, a już ulżyło mi w dokuczliwym 

cierpieniu, kaszel zmie1szył się, ciężki oddech ustępuje i .zapo
minam, że byłem chory. Składam Pani serdeczne ,.Bóg zapłać" 
a równocześnie będę wszystkim cierpią,cym polecać by korzy
stali z tak dobrego i skutecznego środka i t. d. 2.31-10•1 

KnR • siwadzidiayo m2~ai łf;almo t f Jł z~ ~ łt i~ ~, Hl~:ij~~ ~i~l~:fu,11~~s~~:::Ćz:ń~aw 
14~ łlut~lla ORYGINALNE 

Leczenie elektrvcznością. elek -
trolizą (usuwa.nie szpecących 

włosów. 
Przyjmuje od 8-1 i od 4--9 
Panie od f;-6 pp. 274-1:"1~2 

• , lf Al Al.·Ał M. eble naj~~. 
A. Q, • . nowe i utywam~„ · 
w duzym borze, ··poleca maga,.. 
zyn mebli . . w,a Rom;sww• > . 
~kiegot Piotrkowska 116 ł piętro·• · 
:ront · .. · 29~..:.-0·l 

------------.· :< '__,.-"';-_-~·;, 
SPECJALISTA .- Naueeyclelka, osoba so!idn~ 

Dr V L t!!'I Yi'· K O· v~f I G 1 poszuk.uje z. ara.z .Jl.Okoj.u • ria. lek.o. .1 ił I 1 ~ . •ii cre. lun wygodne~~ pomiesz~ze"' 
• Ue 11 '" - ""' n:a Oferty w admm1stracy1 dz1en •. 
Konstant1nołl'1slm 12. „Godzina · Polski", Łó.dt, Piotr.i 

,l _,~ „ kowska ](g 1·6 pod ,;Francuski".~· choroby zewnętrzne \i,1osv\1t 1 · · · · 3W. _ hl 
Przyjmuje: 1 ........ _..._._ ____ ...;.. __ _ 

Pantiw I Panin 
9 - 1, ó - 8. 5 - 6. ~ _ P~s.mlmję ~~!scat gosp<r, 

239-1,.;-ri dym, zarządza1ą.ce1, ekpedyentk1 
1:.mU!i!l~i::>m~~~~~:i:ama.1 . lub innego zaję~ia. . Oferty dla 

l 1, D t. i ..... rlołne1· Godzina Póiski,.·Cmief.. 
BnlłfZ Bfi JSta na m ·· : &7--hl 

fi 1·1; g, C I B !!'! N n H~ T ro h\8 ~u t u H łi s 
powrócił„ 

Przyjmuje od 9-1 i od 3-7 
wiecz. 

.Łódź, Zawadzka 9„ 
Poszrudwnne luies~e 

w śródmieściu z umeblowamem, 
lub bez. Oferty w administracy} . 
„Godziny" dla ,;K. S.i. .· . 

t'tl•••••••••••n 
j g Lekarz ... Dentysta. t 
I,! s@ Gold111an ~ -P-fą-ni_n_a_no_w_·e-, u-ey-w-.'a-ne_ta_. n-io;. 

.... I; Strojenie, reperacye, zamiana, 
! ł długoletnia asyst~n~ka s~k_o: ~· Chodkowski, Mikqłajewska W. I A. ły dentystycznej 1 khmkt ,-/ · · · 29~1 

I V d-ra Zadim,vicza. 

1 ł Przyjmuje codziennie (/ 
J ł &s o n ź, r.u 11 ru ft 1!ł. . y 
lii•-$·~·„~~~:11 

Lekarz-Dentysta 

O Dl Z1 b 

Konstamtyno\'ISka 18„ 
otl 10-u nd a-.s. 

Teahni:k"" Mechanik {ukofi.. 
czył specyalnil szkoł~ wieloletnia 
praktyka) pracował jako pom. . 
Naczelnika w De.pót kol~jowem• 
a w. biurze techmcznem, Jako ry
sownik, w·elekrowni- postuku
i~ posady. Ul. Nawrot 14 m1eszk. 
~1. Wojewódzki. 228-':-l-1 

Odpadki papier3w~ wszel„ · 
kiego rodzaju, jako obcink.i irttro!: 
ligatorskie i drukarskie, odpadki .· 
tekturowe. :;;tare gilzy. papierowe 

!i!!l:l!l!~iw~~~~~~~~d li t.. p. nabylVam pa·. 1211ash dg.. 
I hrynn. Łask. oferty. lu~ ,aąres:. 
prosz~ złoźyć w eksped. mn. ptsm„ 
pod lit: ~F. f. 100''; 295-i)..l . 

funt 85 kop., hurtem taniej . . . . ·. . 
u s1malemluza, ul. Połtl!lnt~wa ~ 'i· Rower ma. ło używa. ny, marki 

290--3-1 B. s~ A. sprzedam• ul. Rzgowska 
1 Nr!. 2 m. 16, front · 265•·;·+~r 
j@i@fti.ii@lri~-~ .;..,.. ___ ......;...;......--~-............ 

· Hakładcm T nw. Hkti. 6Grmania1 
Berlin. 

M ·1 ~. • •1 ~ b • • 11nJfiensza ns1ązKa 1iu . na ozond 

Solid11a, lat · średnich .. osoba 
poszukuje . zarządu . dom.em 
11a wsi lub w mieście; mote. za~ 
opiekowa~ sii; dziećmi lub osol;i!ł 
chorą. Waciizawa, . Utews~li 11 
m. 21..· t.~l stin dla żołnierzy · · · ·' 

\1 i!OIY i VJ iBZftfB WykwantiĄow~y o~d~ 
r ubiera balkony,.· szczepi drzew~a. 

Nakładem na:::zym wyszła: oraz przyjmuje .· wszelkię roboty 
11_~iij1.1if~ dn ~J3~neyq~\l~łf!A W zakres ogrodnictwa WCil()dią;fe~ 
łhda~„ml Uu !'h!ll!SJJU!lllHłll l. Gę,ba!ski, Pabianice, Nowe M1a-

dła HafoUc~ich żołnierzy armii stot ul. Niemiecka. U1-10w1 

za aprobatą kościelną. , .. 2:4umąi pas:qmń nf~mieckfa 
52 sirony1 w oprawie kartonowej wyda';;y w Rokietu.,· gm~ny .. · B .. rus, 

1fli !~m. z przesyłką, 18 fEn. na imię Ignacego Woźmaka ... · .,,. 
Ceny hurtowe: 50 sztuk '.l ~., . . · .. ·• . 292-,..uwl .. 

100 sztuk U li'l.; f-00 sztuk lłfJ Ill., Magazyn krawiecłd 
Warszaw~§ Se~at@ll'"ska 11m l~uo piatra~front ·re1ef. 96 50. ~.'. 

lhMa~~: Towar' dG~!l"J, r<abc'h1 6.!0lidna. i!.hwBl:)Jli\l! ~ 
Mleczal9nia · 

i 

Kuchnia ja1"ska 

LIKIERY 
KONIAKI 

1000 sztuk 1~G :-ą, 
Powyższa ks;ążeczka jest poi ... 

skiem wydaniem k$rtJ;~ki: „f'Błd· 
g1Jsangł!1rnh fłir dle Katiml. Mann· 
!il&łlafhm ilBs łłlnn•u1••. wydanej of i
cyalnie przez urną,d katolkkich 
kapelanów wojskowych w Berli
nie, co daje gwarancyę, ie właś

Zag~nęł:a_ ksiq,żeezka„.··;*, · ,···< .,.,: ... ;;, 

mogowa, wydana z dzie1mcy· •. . .. ~ ,N. 
na imię · 1 fuks i pasz!)(}f~ ;nię.... ~ .•>: 
miecki, . ny w Łodzi na to $a'!• 

Ogłoszenie. 
•. 

Plan projektowanej nowej ulicy nad Łód= ~ 
ką. pomiędzy Nowomiejską i W schodnią bę- ' 
dzie wywieszony do przejrzenia w biurze vVv-

·O{ działu budowlanego Magistratu od dn. 13 do ~ 
26 Kwietnia :r. b. 
. Wszelkie piśmienne reklamacye osób za= 
mt~resowanych w sprawie tego planu mają ~J 
b~c złożone Magistratovli do dnia 29 Kwie- •· 

tnia r, b, Łódź, dn. ~:i;;:~ 1916 r. • 1 
lch~~~e9. I, 

!Miii\t.tf.r~~~~~i~~ . . ~!b -41~~ arm:..r-+:w-~ ~~~-łdMF§ff~ 

Warszawa, Nowns0natorska 8. 
Przypomina podczas „ Wiel
kiego Postu'" o obiadach i 
kolacyach jarskich zdrowych, 

tanich, smacznych, 

Sprzed~ detaliczna; 

śmijetankai 
·sm!etana11 

słodkie a lnrnllśne 
i111ie~o, 

maśłant1a, 
ser li 

twaS"O!JlJ 
Ja Ja· 

125-0 

świeże ~ got~wane„ 

PONCZE 
B. KASPROWICi nie ta książeczka jest najodpo-

GNIE rn""-TAI"'-. wiedniejszą dla żołnierzv znajdu-
~.u·'"" jących się w polu, lazarecie lub 

w garnizonie. · 

P p f t'l • k" Powyższą ksia.żeczkę do tiabo-oll2 JOZB a li3~1.0rOW8 iBO.O żeńslwa.polecamy najgor~cej księ-
"i - źom, którzy pełnią, ooowiązk•. 

b. dzierżawcę Malinowic, pod duszi?asterskie · wśród żołnierzy 
Będzinem, zamieszkującego mów1~c~ch po polslrn • 
obecnie w pow. Ł~skim, pro- 9d~:rnł s~rtym~nt~wy ·~ :.ow 
szę .::>. li-~Skazmne dokład- Ak .... 1.„~ła?owe~o i druk~1 ::.~iego 

I .,Ggrmar..a• Bsrlm c. :'!:, .:!itraiausr 
nego SW®~ifil ~di'f.!Si! w ad- I r,ir. 25. · . . 
ministraeyi „ G od.ziny' Pol~ I Należność najlepiej przesvłać 
ski „, Łódź, Piotrkowska 86. przekazem pocztowym, na które-
.·~ _ _ ..... - -·· .. ?ó0-3-S go odcinku wypisuie sie. obstaiu-
~~.' ~~~'!"~net· 12~~0;~~~~~ !\• 

Papier gazetowy ł·------~--~--
na pudy do sprzedania Wiado ~ ł Pot.rz0bna Drzychodnia służa~ 
mość w a<lministracyi dzienni:;;a I ca. Zgłaszac Śie: Farola 8 m. 7 
t>Godzina Polski". l!j2--..,.3-l od 6 do 1-ei wie.cz. '"19l-1-i 

mo nazwisko. · · · 




